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Wystawa paryska a socyaliści.
Bastówka robotników w butach żelaznyoii 

W Creusot, której konieo położył przed dwoma 
tygodniami wyrok polubowny, wydany przez 
prezesa gabinetu francuskiego p. "W»ldeck- 
Rousseau, miała dla Francyi wyjątkowe zna- 
oaenie. Każdy bowiem dalszy dzień jej trwania 
groził opóźnieniem otwaroia tego wielkiego 
przedsięwzięcia narodowego, de którego Fran 
cuzi tyle nadziei przywiązują i dla którego już 
tyle ofiar ponieśli, tj. przyszłorocznej wystawy 
międzynarodowej w Paryżu. Zakłady fabryczne 
w Cremsot mają bowiem dostarczyó niemal 
wszystkioh konstrukoyj żelaznych do budyn­
ków wystawowych, a nie ma w całej Francyi 
drngiej fabryki o takich rozmiaraoh, któraby 
podobne zamówienia była w stanie wykonać. 
Wiedzieli o tem przywódzcy socjalistyczni i 
dlatego w najkrytyczniejszej chwili zaaranżo­
wali ów kolosalny strejk, którego właściwym 
oelem było nie polepszenie doli materyalnej ro­
botników, bo to właściciel fabryki w Creusot 
ofiarował sam bez niczyjego przymusu, ale 
Wzmocnienie organizaoyi partyi socyalistyoznej 
i zapewnienie jej jednego mandatu na najbliż­
sze wybory. Że urządzaj ąo ten strejk. skiero­
wany przeciw jednemu z najuczciwszych i naj­
hojniejszych praoodawców na świeeie, a pośre­
dnio przeoiw państwu, przywódzcy sooyalisty 
ozni liczyli na pomoc dwóch swoioh przyjaoiół 
polityoznyoh, zasiadającyoh w gabinecie— nie 
ulega wątpliwośoi.

Zakłady w Creusot, uprawiające wszyst­
kie działy przemysłu metalurgicznego i za­
trudniające przeszło 10 tysięcy robotników, od 
dawna uohodsą za chlubę Franoyi. Uważane 
one były powszeohme za ideał nowoczesnego 
wielkiego przedsiębiorstwa fabrycznego i w 
ciągu lat pięćdziesięciu nie było w nich ani 
razu strejku, gdyż robotnicy zajęci w nich za- 
zupęłnie zadowoleni byli ze swego losu. 
Główną współwłaścicielką tych olbrzymich 
zakładów fabrycznych jest rodzina Schneidrów. 
Ojoieo teraźniejszego dyrektora fabryki, Lu­
dwik Sohneider był przyjaoielem znakomitego 
■ooyologa Le Playa i doradzcą Napoleona 111 
w kwestyaoh sooyalnych. On to pierwszy we 
Franoyi bez przymusu z niczyjej strony 
•tworzył dla swoioh robotników instytuoye, 
aapewniająoe im byt na starość i opiekę w ra~ 
zie choroby. Każdy robotnik w fabryce w 
Creusot jest członkiem kasy emerytalnej, do 
której nic nie płaoi, gdyi wkładki za robotni­
ków uiszoza zarząd fabryki. Nabyto przez ro­
botnika prawa do emerytury przechodzą w pe­
wnej progresyi na wdowę i sieroty. Do kasy 
ohoryoh także robotnicy nic me płacą, a w 
razie choroby otrzymują bezpłatną pomoc le­
karską, tudzież trzeoią część płacy.

Istnieje także fabryozna kasa oszczędno- 
śoi w Creusot rozporządzająca dziś kapitałem 
9 milionów banków i dająoa 5°/» od wkładek. 
Bardzo znaczna część robotników otrzymuje 
mieszkanie w wybudowanych przez włeicioieli 
fabryk willaoh za opłatą nadzwyczaj! niskiego 
komornego, a nawet może po pewnym szeregu 
lat opłaoająo tylko komorne przyjść do własno- 
śoi takiej willi. Dawno przed zaprowadzeniem 
we Francyi powszechnego obowiązku szkolnego 
założyli włeśoiciele fabryki w Creusot liczne 
szkoły elementarne i przemysłowe, w których 
nauka udzielaną jest zupełnie bezpłatnie. Wre- 
szoie założyli także właśoioiele fabryki kasyna

robotnicze, oelem dostarczenia robotnikom szla­
chetnej rozrywki. Ogółem same wydatki na 
utrzymanie tych humanitarnych instytuoyj, 
stworzonych dla dobta robotników, pochłaniają 
rocznie 3 */a miliona franków, ?aś suma płac 
pobieranych przez robotników, wynosi 11 ’/„ 
miliona frenków rocznie. "Wsrysstko więc, jak 
widzimy, robili -właściciele zakładów fabrycz­
nych w Creusot dla dobra robotników, jednego 
tylko nie ohcieli śeierpieó, to jtist propagandy 
sooyalistyoznej i dlatego spraeciwisii się temu, 
aby robotnicy ich należeli do syndykatów so­
cjalistycznych, które ustawa koalicyjna z roku 
1884 pozwala tworzyć. Tern śeiąguął na siebie 
teraźniejszy współwłaściciel i kierownik fabryk 
w Creusot Eugeniusz Schneider nienawiść je- 
nerw!ów sooyalistyoznych, którzy też wypowie­
dzieli mu wojnę i przez kilka lat prowadzili 
wśród robotników w Creusot skrzętną agitacyę, 
obliozoną na to. ażeby najszlachetniejsze za­
miary i czyny właścicieli fab-yk przedstawić 
jako hypokryzyę i ehęó trzymania robotników 
poniekąd w niewoli. Zaczęto więo agitować 
przeoiw temu, że w szkołach fabryoznych w 
Creusot uozą księża i bałamucono robotników 
opowiadaniem,- że oi księża przez dzieci szpie- 
gują tylko, co ich rodzioe robią w domu i po 
za domem. "Właśoioiela fabryki Eugeniusza 
Sohneidra posądzono o to, że jako deputowany 
w parlamencie ohoe przyłożyć rękę do przy­
wrócenia monarchii we Franoyi itp.

Nie mając syndykatu stworzyli przywód­
cy sooyalistyczni jnne ognisko dla swej agita- 
oyi, mianowicie stowarzyszenia konsumoyjne, 
który oh zakładaniu właśoioiele fabryki nie tyl­
ko nie sprzeciwiali się, lecz przeciwnie hojnemi 
ofiarami jeszcze je ułatwiali. Takich stowarzy­
szeń spożywczyoh powstało wnet w Oreuaot z 
górą 30, i tam przygotowano starannie strejk 
obecny. Przed kilku tygodniami z całkiem biaJ 
hego powodu porzucili pracę robotnicy w je­
dnym z warsztatów w Creusot, a nazajutrz na 
dane hasło wszyscy robotuloy z całej fabryki 
w liczbie z górą dziesięciu tysięoy przyłączyli 
się do strejku. — Właściciele fabryki zażądali 
od strejkująoych, by powiedzieli jasno o oo im 
chodzi, & oni przedłożyli spis swoich żądań, na 
czele zaś tego spisu figurowało żądanie swobody 
zakładania syndykatów sooyalistyoznych. Schnei­
der oświadczył, że na to się me godzi, nato­
miast podwyższył, robotni kom. ich płace i tak 
już bardzo dobre i godził się na spełnienie 
kilku mnyoh ich żądań. Robotnicy odrzucili 
te propozyoye, wobec czego Sohneider kazał 
zamknąć fabrykę i ogłosił, że który z robotni­
ków zechce napowrót być przyjęty, musi o to 
osobno prosić, ża przyjęcie odbywać się będzie

Eojedynczo, a nie gromadnie i że ruch w fa- 
ryoe przywróoony będzie częściowo, w miarę 

tego, ilu nowych robotników zostanie przy- 
jętyoh.

Sohneider zdecydowany był choćby poło­
wę majątku stracić a me ustąpić sooyalisty- 
czuym agitatorom. Tymczasem musiał ustąpić. 
Przywódzcy robotników widząc, że właściciele 
fabryk nic sobie z tego me robią, iż w pie- 
oach pogaszono ognie i tak ważne roboty 
w połowie przerwane, zaczęli wywierać presyę 
na rz^d, w którym, jak wyżej powiedziano, za­
siadają dwaj socyaliści, minister handlu M;lie- 
rand i minister robót publioznyoh Baudin. 
Rzucono więc hasło urządzenia poohodu wszyst­
kich strajkujących z Creusot do Paryża. Na­
pływ dziesięciu tysięcy strejkująoych. do stoli- 
oy z powziętym z gory zamiarem urządzenia 
demonstraoyi przeraził prezydenta republiki i 
ministrów, — a do tego przyczynił się także 
wzgląd na to, że termin otwaroia międzynaro­
dowej wystawy się zbliża, a bez zażegnania 
strejku nie będzie chyba wystawy. Zaczęto 
więo ze strony rządu wywierać naoisk na 
Sohneidra, aby ustąpił. Ostatecznie zgodził się 
on na to, aby spór jego z robotnikami zała­
twił prezes gabinetu p. Waldeck-Rousseau. 
Zgodzili się na to oczywiście i robotnicy, bo

wiedzieli, że rząd jest w przymusow-em poło­
żeniu. Wydał więo p . Walleck Rousseau wy­
rok, _ który cały okręg fabryczny w Creusot 
oddaje w ręce sonyalistlm. Postanawia on bo­
wiem, że żaden z robotników w Creusot nie 
może być pozbawiony pracy dlatego, że należy 
do syndykatu socjalistycznego, że w zakłada 
niu tych sj fidykatów nie można robić żadnych 
przeszkód i że z powału strejku niniejsze­
go żaden z robotników nie może byó odda 
ionym. ' '  ''

Tak więo dzięki wystawie ; socyaliści 
francuscy opanowali najważniejszy okręg fa­
bryczny w całej Francyi.

Deklaracye ’ programowe.
Piszą nam z Wiednia, 25 października:
Wczorajszy drugi dzień rozpraw o dekla­

racji rządowej przyniósł nam kilka bardzo 
ważnych wyjaśnień. Prezes Koła Jawor "ki do­
bitniej, niż przewidywaliśmy, zaznaczył opozy­
cyjne stanowisko Koła względem gabinetu, 
okooiai równocześnie podniósł, że wierne swym 
tradyoyom, Koło nie odmówi swego poparcia 
projektom, wynikającym z rueozywistej potrze­
by państwa. Koło polskio więo tak samo, jak 
niegdyś za czasów gabinetu ks. Auersperga, nie 
będzie głosowało przeciwko budżetowi, ani 
przeciwko innym projektom niewątpliwego in­
teresu publicznego. Bsąd teraźniejszy który 
nie jesc rządem parlamentarnym, może się tr-m 
zadowolić, a nie domaga się od żadnego stron 
nictwa zaufania. Bądź co bądź, prezes Jawor 
eki dobitnie podkreślił teoretyczne stanowisko 
oposycyjne, tudzież solidarność prawicy. O w ie­
le namiętniej przemawiał przeoiwko gabineto­
wi hr. P a l f f y  w imieniu frakoyi tak zwanej 
szlaohty historycznej „czeskiej*. Dla wyjaśnie­
nia ostrego tonu madziarskiego magnata, któ­
ry nie zby'- dawno temu osia Ił w Czechach, 
wystarczy przypomnieć to, co zauważyliśmy po 
dymisyi hr. Tfiuua. Co jednak najciekawsza to, 
ie  p i tyoh dwó-ih mó>voaoh prawicy, w imie­
niu katolickiego stronnictwa Indowego dr. 
K a t h r e i  n odczytał bardzo krótką, ale bar­
dzo znaczącą daklaraoyę, w której bea ogródki 
przyrzeka rządowi poparcie swego stromi i ot wa 
w zabiegach około uruchomienia parlamentu i 
sprowadzenia spokoju narodow śoiowego. f Po­
nieważ m i bez gtoió.-, k&oi takiego a urunniotw* 
prawica nie powiada większości, przeto z wczo­
rajszej deklaraoyi dra Kathreina wynika, że 
gdyby inne s'ronnictwa prawicy posunęły się 
do czynnej opozyoyi przeciwko gabinetowi, 
ocknęłyby się w mniejszości.

Z drugiej strony mówca klubu młodooze- 
skiego dr. Stransky swą cyniczną nap&śoią na 
rzekomy „syndykat“ hr. Gołuchowikiego, któ­
ry jako „odpowiedzialnego redaktorau wysu­
nął hr. Ciary’ego i który zdradza (!) Koronę, 
bardzo dziwne światło rzucił na ową solidar­
ność prawioy, o której wspomniał prezes 
Jaworski. Zdaje nam się, że nikt z Polaków 
nie zgodzi się na te bezwstydne napaści na 
hr. (roluokowskiego, jak z najprostszych wzglę­
dów towarzyskiej przyzwoitości nie możemy 
się solidaryzować z burdami, jak przedwczo­
rajsza , urządzona przez młodoczechów. Pos. 
8 transky zresztą swej napaści na hr. Gtołu- 
chowskiego dopuśoił się także tylko jako..,, 
„odpowiedzialny redaktor14. Jest to un secret 
de Poliohinelle, kto za pomooą intryg dzien­
nikarskich i innych pragnie sprowadzić upa­
dek hr. Gołuchowskiego. My tę akeyę pod­
stępną śledzimy od kilku miesięcy uważnie i 
me raz podnosiliśmy na tein miejscu jej różue 
fazy. Dotychczas nie odniosła żadnego sukce­
su, a sposób rubaszny, prostaozy, jakim się jej 
dotknął p. Stransky, z pewnością nie przyspo­
rzy jej zwycięstwa.

Z powodu przedwczorajszej burdy młodo- 
czeskiej, wozoraj odbyło się posiedzenie ko­
mitetu wykonawczego prawicy, na którem re­
prezentanci katolickiego stronnictwa ludowego

oświadczyli, że musieliby wystąpić ze związku | ustawy o płaoach sług państwowych dowodzi 
prawicy, gdyby się takie wybryki powtarzały, ' tego najlepiej. Mówca przypomina chwilę kie- 
Komitet uchwalił rezolucyę, wyrażającą żyoze j  dyto pp. Abrahamowioz i Kramarz wśród 
nie, aby każdy ze sprzymierzonych klubów | gromkich oklasków z ław młodoezeskich wpro-
podawał to, co zamierza uczynić, pod obrady 
komitetu. Tym sposobem na przyszłość mają 
być uniemof.ebnioue improwizacye, jak przed­
wczorajszy atak na ministra Kindingera. Szko ­
da, ża komitet wykonawczy prawicy nie uchwa­
lił swej rezoluoyi już przedwczoraj, bo wtedy 
dr. Stiansky byłby musiał oznajmić komiteto­
wi wykonawczemu, że zamierza w brutalny 
sposób napaść na hr. Gołuchowskiego !

Ogólne wrażenie dotychczasowych roz­
praw jest takie, że gabinet hr. Clary’ego, byle 
poprzestał na załatwianiu spraw rzeczywistego 
interesu państwowego, nie napotka na opozy­
cyjną uchwałę Izby.

Rada państwa.
(Telegramy Przeglądu).

Wiedeń 27 października. Na wczorajszetn 
posiedzeniu toczyła się w dalszym ciągu dyska- 
sya nad programowem oświadozeniem rządu.

±\ Z a c • k gwałtownie atakował rząd i 
oświadczył, że obeona zmiana systemu równa 
się sankoyonowaniu rewoluoyi w parlamenoie, 
który nie ma ani u góry. ani u dołu poważa­
nia. Krew, przelana podczas ostatnich zajśó w 
Czeohaoh i na Morawach, spada na tych, któ­
rzy rewolucyę w parlamencie praktykowali. 
Mówca twierdzi w dalszym ciągu, że pokój na­
stać może dopiero wtedy, gdy wszystkie naro­
dowości postawione zostaną na równi z Niem­
cami. Obeona walka tworzy smutną epokę w 
historyi Niemców. Polityka krwi i żelaza, jaką 
uprawiał Bismark, j66t największem nieszczę­
ściem obecnego stulecia, bo polityka ta zabija 
wszelką sprawiedliwość. (Huczne oklaski u mło- 
doozechów). Naród czeski żąda tylko tego, co 
mu się z prawa należy, choe dójść do porozu­
mienia nie drogą gwałtów, lecz przez pokojową 
pracę. Mimo przesilenia mówoa nie traci wia­
ry, że porozumienie między Czechami i Niem­
cami zostanie osiągnięte i że zaświta nareszcie 
eta pokoju narodowościowego w Austryi. (Hu­
czne oklaski u młodoozeohów).

Hr. S Ł u e r g k h  a wiemokonstytuoyjnej 
wielkiej własności stawia wniosek o zamknię­
cie ayskusyi. Ironiczne okrzyki podnoszą się 
z ław ozeskioh. Wniosek kr. atuergkha 168 
głosami prz*oiw 115 odrzucono.

Z kolei nabiera głos p. D a s z y ń s k i  i 
zwraca uwagę rządu, że strzelaniem na Mora­
wach ładu nie zaprowadzi. Prawda, że ludzie, 
do których strzelano, są od dłuższego czasu 
rozagitowani, ale tak młody gabinet, jak obe­
cny, nie powinien tyle krwi nosić na sobie. 
Nawet z południowej Afryki nie nadchodzą 
tak krwawe sprawozdania, jak z Moraw. Mówca 
uznaje, że rząd wobec wzburzonej ludności 
znajduje się w truduem położeniu, atoli wie 
także, iż bardzo wiele zawiniła tu głupota sta­
rostów. Rsąd nie powinian patrzeć na rzeczy 
tylko oczami starostów. My sooyaiiści — o- 
świadoea p. Dassyński — stoimy do dyspozycji 
panom z Czech i Moraw, jeżeli ohcą wystąpić 
przeoiw dalszemu przelewaniu k’ wi, ale dla 
nas krew niemieoka jest równie warta, jak cze­
ska i polska.

Mówoa polemizuje z p. Zaczekiem i ozy- 
ni młodoczewhom zarzut, że-nie chcą podpisy­
wać najsprawiedliwszych wniosków, wychodzą­
cych z inicjatywy socyalistów. Dalej polemi­
zuje Daszyński z wczorajszą mowa dra Stran­
sky’ ego, przyczem młodoczesi przerywają mu 
gwałtownemi wykrzyknikami. Oświadczenie 
Stransky’ego o zmyśle wolnościowym i patryo- 
tyzmie młodoczeohow jest zdaniem mówcy 
obłudą Mówca zarzuca Czechom, że w okresie 
ostatuioh 2V9 lat, kiedy mieli władzę w ręku, 
nio nie zyskali, tylko stracili honor i szaou- 
nek ludności. Większość nie jest woale tak sil­
ną, jak to przedstawia p. Stransky. Eistorya

wadzili policyę do Izby. (Gwałtowne protesty 
u młodoczechów. W  sali panuje wrzawa. W i­
ceprezydent Piętak dzwoni i pro-i o spokój). 
„Te wasze protesty — woła Daszyński do 
młodoczechów — jeśli świadczą, że się tego 
dsiś wypieracie,, uważam za pierwszy krok do
poprawy”.

Następnie p. Daszyński napada jeszcze 
kilkakrotnie na młodoozeohów i powiada: 
Jeden z najlepszych między wami, dr. Kaizl, 
sfracił tu honor i zainaugurował nieszczęsną 
•rę § 14go!

W  dalszym ciągu swej mowy. zaznaczył 
p. Daszyński, że młodoczesi odmówili poparcia 
dla wniosku socyalistów o zniesienie § 14. 
Czesi z powodu poniesionej klęski są wobec 
wyboroów swych zobowiązani oo parę dni 
urządzać skandal. (Liczne brawa na lewicy). 
Gdyby Czesi ohcieli być szczerymi, to dawno 
już należeliby do opozycyi. Wobec twierdze­
nia, że Czesi gotowi są do pracy parlamentar­
nej, podnosi mówoa, że oni w roku ubiegłym 
poprostu uniemożliwili komisyę językową, gdyż 
wtedy mieli rozporządzenia językowe, nie ohoieli 
więc językowej ustawy. Rząd hr. Thuna i Cze­
si po prostu żyozyli sobie obstrukcyi i umyśl­
nie ją prowokowali. Jeżeli Czesi oburzają się 
groźbą Tiirka, który wspomniał o pruskich 
armatach, to — powiada p. Daszyński — 
mó wię to "jako Polak, zaprowadzenie języka 
rosyjskiego w Austryi byłoby o wiele bardziej 
niebezpiecznem. Na szczęście obie te ewentual­
ności można traktować równie seryo. My so- 
oyaliści nie jesteśmy złymi synami naszego 
narodu, kto tak twierdzi, ten świadomie kła­
mie. Dowodzi tego najlepiej wiec berneński. 
W  sprawach narodowych stronnictwo mówcy 
zna tylko absolutne równouprawnienie. (Żywe 
oklaski u socyalistów).

Następnie przemawia poseł B u ł a t  (Kroat; 
imieniem związku południowo - słowiańskiego i 
oświadcza, źo grup« ta także w przyszłości po­
stępować będzie solidarnie z stronnictwami pra- 
wicy, a z drugiej strony brać będzie żywy 
udział w praoy parlamentarnej, ażeby potrze­
bom państwa uczynić zadość zarówno ze wzglę 
da na mocarstwowe stanowisko Austryi, jako 
tsż na drugą połowę państwa. Stronuiotwo 
mówcy wyraża głębokie ubolewanie z powodu 
bezwarunkowego zniesienia rozporządzeń języ­
kowych, gdyż rząd powinien był raczej uregu­
lować sprawę językową we wszystkich króle­
stwach i krajach na podstawie zagwarantowa­
nego konstytucją równouprawnienia wszystkich 
narodów Austryi, Związek pełudniowo-słowiań- 
ski będzie się usiluie starał dopomódz do zała­
twienia kwestyi językowej. 1

Z kolei ks. opat T r e u i n f e l s  imieniem 
centrum oświadcza, że stronnictwo to stać bę­
dzie dalej przy prawioy i w miarę sił dołoży 
wszelkich starań, celem zakończenia konfliktu 
narodowościowego. Może to nastąpić tylko w 
drodze ustawy zapewniającej równouprawnienie 
wszystkim narodom. Mówca spodziewa się, iż 
zaoowiedsiana ustawa językowa jak najrychlej 
zostanie przedłożona. (Oklaski na prawicy).

Następnie zabrał głos Schoonererowieo po­
seł I r o i rzekł, że Niemoy nie jiowinni do- 
duśció do wyboru delegaoyi, dopóki rząd nie 
złoży daleko idąoyoh oświadczeń. Dla narodu 
niemieckiego delegaeye, pracujące tylko dh 
militaryzmu, nie przedstawiają żadnego inte­
resu. Zniesienie rozporządzeń językowych nie 
wystarcza jeszcze, ażeby mieć zaufanie do 
rządu.

Na tem rozprawę przerwano. Następne 
posiedzenia dziś. >

Przed zamknięciem posiedzenia odczy­
tano jeszcze szereg wniosków i interpelacyi.

Pos. S t r a n s k y  i towarzysze interpelu 
ją powtórnie ministra sprawiedliwości z powo-

5)
R. D E M B I Ń S K A .

N i e w i n n y  f l irt
N O W E L A .

(Ciąg dalszy).
— A lei nio panu nie będzie, niech pan so­

bie ums«l*g położy na plecach. Wreszcie ja 
tam przyjdę do pana przed nocą, to zobaczę.

— Dziękuję koohany doktorze. Dośó mam 
t®K°i jak Boga kocham. Zresztą co mi z tego 
przyjdzie ? — dorzucił zniechęcony flirtowicz.

^spe^ne — potakiwał Wacław. — Gdzie 
pańsku? w oficynie?
siebie ^ruSi® drzwi na prawo. Idę już do 

t  *1° Widzenia.
  Ohtftto nie U8Zł° uwagi młodzieży,

kaputl Co' ci to aZruołln ?6kf !^ a0, ~  ° l6Ś jUf
ohory. Tu, w Zielhne * -6 ^  zar ze 0zeg0Ś ■y^eaz5> me wolno ohorowac. —

Zaczęli go poszturkiwać, brać pod pachy 
wraszoie wynieśli go z salonu. Tora nie awra- 
oała na to uwagą gdyż obeonie zajmowała się 
grą w szachy dwooh panów, k tórzy  od godzi-
      _  I -  I * a  n a  1 xtv n  ®ny zapomnieli o całym ś wiecie i posuwali 
swoje figury, popijając herbatę. Tora doskonale 
rozumiała tę grę i sama nieraz stawała w za-

esy z jakim dobrym wojownikiem na tem 
atkowanem polu.

W  ten sposób spędzano wieczory w salo­
l e  panny Wiktoryi po dniach, zajętych polo­
waniem, konną jazdą, łowieniem ryb, grą w 
*Tokieta i Lawu-t nnisa.

Aniela nie brała udziału w konnej jeździe, 
gdyż nie tylko, że na to nie byłby pozwolił

narzeozony, ale od dziecka nie była przyzwy­
czajoną do tego rodzaju sportu i bała się ko­
nia. — Cierpiała też z tego powodu, że Wa­
cław oddawał się z upodobaniem tej, według 
niej, niebezpiecznej zabawie i robiła mu wy­
mówki. On ją choiał przekonać, ie  daleko wię­
cej narażonym jest przy chorych na tyfus, na 
cholerę, na ospę, a w ostateozności u a dżumę. 
Aniela zatykała uszy, nie choąc słyszeć o tylu 
niebezpieczeństwach, które groziły jej ukocha 
nemu, me pomna, że jeszcze groźniejsze nad 
zaraźliwe choroby i wypadki, mogące spotkać 
człowieka na każdym kroku, są te, których ani 
przewidzieć, an i,spodziewać się nie może. Za­
kryte one, te wyroki straszne, przed ofiarami, 
mającemi paść pod ogromem loh ciężaru, spa­
dają. jak grom z jasnego nieba, na ktorem 
przed chwilą ani chmury nie było.

*  **
Aniela była córką profesora matematyki 

w jednem z miast powiatowych, jedynaczką, i 
jako taka, pieszczoną była przez rodzioów w 
dzieciństwie. Gdy doszła lat, w których sta­
ranniejszych nauk okazała się potrzeba, oddano 
Anielę na pensyą w stolicy. Bardzo zdolna i 
pracowita uczenica korzystała z ofiary, jaką 
pouosili rodzice, rozłąozająo się z ukochaną 
córką.

Miała też od dzieoka wpojoną tę myśl, 
te nauką inużoa sonie pozyskać stanowisko 
niezależne, juśiiby zmiana losu niespodziewana 
dotknęła ją, chociaż zdawało się, ze warunki 
życia, wśród których rosła Anielka, mogły 
obiecywać jej przyszłość spokojną, jeśli me 

| całkiem szcz.śl wą.
Rodzice Wacława złączeni ścisłą przyja- 

< zmą z rodzioami Anieli, zawsze rośli nadzieją

połączenia kiedyś swych dzieci. One też, jakby 
przeczuwając wolę starszych, kochały się nie­
winnie, a gdy Auiaika miała lat ozternaśoie 
a Waoław dwadzieśoia, zaczęli już mówić ze 
sobą o tem, że są sobie przeznaozeni i z tą 
myślą rośli, marząc o miłości której jednakże 
me rozumieli jeszcze. Gdy na wakaoyacfi spo­
tykali się oo roku, lub w większe święta, mó­
wił jej Wacław: „O już nie długo będziesz 
dorosłą panną i ożenię się z tobą — byle tyl­
ko już raz skończyć tę nieznośną medycynę*. 
Takie to marzenia zajmowały te młode umy­
sły, nie przewidująoe przeszkód żadnych na 
drodze do szozęśoia, do którego aby dojść, nie- 
tylko drobne zapory zwyciężyć trzeba, ale całe 
barykady w poprzek stojące, które częstokroć 
newet krwawym znojem usunąć się nie dadzą.

Gdy Aniela doszła do lat ośmnastu po­
wróciła z pensyi do domu, Wacław uczył cię 
mozolnie do doktoratu, więo nie miał ani 
chwili czasu, aby odwiedzić narzeczoną ; kto 
wie nawet, czy w tyoh warunkaoh mógł my­
śleć o mej.

Naraz jak grom niespodziewanie spadła 
nań wiadomość, że rodzioe Anielki pomarli w 
jednym tygodniu na tyfus. Kto wie ozy i ta 
biedna dziewczyna me byłaby uległa tej stra­
sznej chorobie, gdyby nie oiotka, ■ ktOra przy 
jechawszy na pogrzeb, zabrała siostrzenicę, zo­
stawiając cały dobytek pozostały ; sierocie, ro­
dzicom Wacława do spieniężenia.

Ukazało się, że majątek stanowiły wyłą­
cznie sprzęty domowe za które osiągnięto za­
ledwie 60U reńskich,

Wacław znalazł parę dni wolnyoh, 
aby zobaczyć Auieiaę, mieszkającą u ciotki, 
bierota w żałobnych szatach tem większe

wzbudziła w nim przywiązanie. Teraz losy 
jej spoczywały wyłącznie w jogo ręku. Jakie 
będzie się starał, aby to posłannictwo spełnić 
sumiennie! Chcąc ten stosunek uczynić wa­
żniejszym jeszcze, gdy pierwej nawet nie było 
potrzeby myśleć o tem, przywiózł obeonie 
skromny pierśoionek i odebrawszy w zamian 
od Anieli obrączkę z Matką Boską, którą zs>- 
sze nosiła na palcu, zaręczył się przyrzekaj ąo 
powróoió zaraz po zdanym doktoracie

Tak upłynął rok. Żałoba Anielki miała 
się ku końoowi, lecz nie myślała jej zdejmo­
wać biedna sierota. Zaozęła się rozpatrywać w 
swem położeniu. Pobyt u ciotki, choć dla niej 
niezrównanie dobrej, zdawał się w jej przeko­
naniu nadal niemożliwy. Jako wdowa po urzę­
dniku, ciotka Anieli pobierała skromną pensyę, 
a mając trzy dorastające oórki, musiała bardzo 
liczyć się z każdym groszem, zanim znaglona 
konieozną potrzebą wydała go. Gdy więc 
Aniela postanowiła szukać dla siebie jakiej po­
sady, nie sprzeciwiała się i poszła sama z nią 
do biura nauczycielskiego znanego z powagi i 
uozoiwośoi w calem mieście. Natychmiast dwa 
miejsoa się trafiły, nauczycielki do dwóch ma­
łych panienek i towarzyszki oraz lektorki w 
domu arystokratycznym. 'Ciotka Anieli b-da 
się dla niej zbytniego trudu w uczeniu dzieci 
i niedoświadczenia na tem stanowisku, zdecy­
dowała więo że miejsoa towarzyszki jest o wie­
le lżejsza i korzystniejsze i radziła siostrzenicy, 
aby je przyjęła.

Tym sposobem Aniela dostała się do Tory. 
Na razie młoda dziewczyna zachwyciła się 
tym światem zbytku i elegancyi, którego nie 
znała dotąd. Tora, ohoc znana w obejściu, była 
jednak dl* Anieli niezwykle wyrozumiałą i do­

brą. Zostawiała jej kompletną swobodę, odda­
jąc jej pokój ślicznie urządzony i sługę dc 
dyspozyoyi. Starsra o lat dziesieó od Anielki 
dawała jej niektóre wskazówki oo do ubioru i 
zaohowania się młodej dziewczyny w salonie. 
Na prośbę Anieli nazywała ją po imieniu — 
i zdawała się byó dla niej opatrznością praw­
dziwą w tym labiryncie zwyczajów i obycza­
jów tego wielkiego świata, którego wychowana 
w zupełnie innych warunkach ani w przybli­
żeniu nie znała. Nie ohcąo Anieli rozłączać 
z narzeczonym sama napisała Tora do Waoła 
wa aby przyjeżdżał do Zielina, ilekroć mu 
ozas i studya na to pozwolą. Skorzystał z tegc 
niebawem młody lekarz, lecz w pierwszym ro­
ku odwiedziny te bardzo rzadko się powta­
rzały, gdyż jako sekundaryusz szpitala stał sî  
w zupełności niewolnikiem swego zawodu. Do­
piero teraz, gdy zdeoydował się na zamieszka­
nie w matem mieśoie powiatowem, o wiele 
czuł się swobodniejszym i był częstszym go- 
śoiem w Zielinie.

Tora okazała się dla Wacława nader ła* 
skawą i zabierała go Anielce na polowania i 
spacery konne. Aniela w cichości i ukradkien 
opłakiwała, gdy nikt nie widział, te wybryki 
narzeczonego, który powróciwszy z takiej wy­
cieczki, zawsze starał się to nagrodzić podwój­
ną atencją dla narzeczonej.

Młody doktor śmiał się nieraz serdeoznie 
gdy mu Tora robiła zarzuty:

— Ach! koohany doktorze, tak pana czuć 
karbolem, że ani hyaoenty, aui tuberozy, ani 
całe klomby róż miesięcznych, nie są w etanie 
tego odoru zagłuszyć.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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du wydanego rozporządzenia z 16-go b. m. w 
sprawie używania języków krajowych w we­
wnętrznej służbie sądowej na Morawie i na 
Szląsku. Interpelanci są zdania, ie  rozporzą­
dzenie to jest nieważne wobec artykułu 11-go 
ustaw zasadniczych.

Pos. M e r u n o w i c z  i towarzysze doma­
gają się w interpelacyi równego popierania 
przemysłu rolnictwa i handlu swojskiego w Au- 
stryi, jak i na Węgrzech.

Pp. D a n i e l a k  i S z p o n d e r  interpe­
lują z powodu niesprawiedliwej regulacyi płac 
urzędników kolejowych.

P. T a n i a c z k i e w i o z  przodłoiył kil­
ka wniosków, w których domaga się między 
innemi urządzenia państwowych składów zbo­
ża, odpisania długów ohłopskich przez pań- 
gtwo i lepszej dotacyi dla księży wikarych.

Karciarstwo w Poznańskiem.
Prawie wszystkie pisma niemieckie prze­

pełnione są opisami grasującego w Poznań­
skiem karciarstwa. Demon hazardu opanował 
wszystkie k oła : Polaków i Niemców — oby­
wateli wiejskioh, przemyaiowoów i rzemieślni­
ków. Szulerka doszła takioh granic, ża aż gro­
no ludzi dobrej woli postarało się o założenie 
w Poznaniu stowarzyszenia antikaroiarskiego 
oelem prowadzenia walki z hazardem. Poznań­
ski korespondent Bórsen Couriera podnosi zna- 
ozenie tego eksperymentu, wyrażając nadzieję, 
że losy nowego stowarzyszenia będą inne, niż 
losy podobnej organizaoyi, założonej przed laty 
w Inowrocławiu. Tam bowiem klub antikar- 
eiarski starał się o poznanie wszystkich gier 
hazardowych, oozywiśoie w celach zaradczyoh, 
i tak w tern „poznawaniu1* zapędził się daleko, 
że po kilku miesiąoaoh prób nieśmiałych prze­
grywano tam w karty ogromne sumy. Na 
szczęście u steru stowarzyszenia obeonngo stoją 
ludzie, po których tak operetkowego zakoń­
czenia praoy antikaroiarskiej obawiaó się nie po­
trzeba.

Ten sam korespondent podaje do wiado­
mości publicznej, ie  najgorszą jaskinią hazardu 
jest Gniezno, gdzie na wielkich jarmarkach 
końskioh urządzają sobie handlarze i obywatele 
istne Monte Garlo. To prawdR! Zważyć jednak 
wypada, ie  w Gnieźnie takie orgie hazardu 
odbywają się raz lub dwa razy do roku (zwy­
kle około św. Wojciecha), natomiast w Pozna­
niu hazard jest chorobą chroniczną. Grasuje 
on zarówno w klubach arystokratycznych, jak 
mieszczańskich, w pierwszorzędnych restaura- 
oyaoh, jak w spelunkaoh podmiejskich. O tem, 
aDy do Gniezna zjeżdżali się specyaluie pruscy 
i rosyjscy oficerowie dla uprawiania bakaratu, 
nawet znający dokładnie stosunki gnieźnień­
skie nio me wiedzą.

jBór sen Courier opisuje w dalszym ciągu 
swej korespondenoyi z Poznania kilka głośniej­
szych awantur ze świata karciarskiego. I tak 
przed kilku laty jeden z Radziwiłłów oddany 
został pod kuratelę, bo w krótkim czasie prze­
grał około 2 '/a miliona marek, a z tyoh połowę 
w klubaoh berlińskich. Inny magnat polski, 
który niegdyś posiadał l l  pięknych majątków, 
dziś zaledwie jedną wioskę posiada. Resztę po- 
obłonął hazard. W  Poznań-kiem roją się różni 
•ks-obywatele ziemsoy, którzy, przegrawszy 
oałe mienie, dziś pełnią obowiązki komiwoja­
żerów lub agentów. Mowa tu nietylko o Pola­
kach, lecz w równej mierze o Niemcach.

W  jednem miasteczku w Poznańskiem, 
zbierała się oodziennie około godz. 9 wieczo­
rem cała inteligenoya miejska i trochę szlachty 
okolicznej w ustronnym handeiku i do późnej 
nocy, a niekiedy nawet do rana, uprawiała gry 
hazardowe. Gdy właścicielowi lokalu wytoczono 
prooes, przed kratkami stanęła w charakterze 
świadków cała śmietanka małomiejskiego Mo- 
naca. A  co najskandaliczniejsze, to fakt, że 
studenci uniwersytetu, bawiący tam na waka- 
cyaoh, przedstawili się w procesie jako najwy­
trawniejsi karciarze. Podobnyoh wypadków mo- 
żnaby więcej jeszcze przytoczyć. „Ryba za- 
ozyna cuchnąć od głowy14 mówi przysłowie, 
ale niezadługo cuchnie cała. Zaraza przeniknęła 
w Poznańskiem do nizin społecznych i ta wy­
rządza groźne spustoszenia. Rzemieślnicy prze­
grywają po nocaoh cały zarobek tygodniowy, 
a nierzadkie są wypadki, w których gospodarz 
wiejski, przybyły na jarmark dla sprzedaży 
koni lub bydła, zostawia w jaskiniaoh karoiar- 
•kioh całą gotówkę.

Jest w Poznańskiem pewien typ „wędru­
jący oh karciarzy*. Są to indywidua, objeżdża­
jące miasteozka prowincjonalne, a przede 
wazystkiem garnizonowe i zakładające banki 
po hotelach. Taki pan zaznajamia się za pośre­
dnictwem uprzejmego gospodarza ze stałymi 
gośćmi restauracyi hotelowej, funduje szampana 
i wciąga podnieconych głupców w swe sidła. 
Niedawno izba karna w P oznan iu  zasądziła na 
półtora roku więzienia pewnego spedytora , 
który mieszkając w małej mieścinie, nigdy 
w miejscu stałego pobytu kart nie brał do ręki. 
lecz dwa razy miesięcznie wyjeżdżał w objazd 
po prowinoyi i zgrywał ludzi do nitki. Chara­
kterystycznym był fakt, że w procesie współ­
obywatele małomiejscy oskarżonego spedytora, 
wystawili mu najpochlebnicjsze świadectwa, 
nie mając pojęcia o jego rzemiośle.

"Wobec takioh stosunków stowarzyszenie 
antikarciarskie ma w Poznańskiem palące za 
danie do spełnienia. Bodaj nie skończyło się 
na dobrych chęciach.

- Z  E o ś r ^ - I i -
zi Seraj ewa nam piszą:

(•*«) ^  dziennikach o gkrajnych tenden-
cyaoh często zdybujemy się z frazesem o u- 
padkn dobrobytu ludności w krajach przez na­
szą monarchię na mocy traktatu Berlińskiego 
okupowanych. Wszechstronne rozpa(rywanie 
tej sprawy za dalekoby nas zawiodło, wystarczy 
jednak udzielić wam kilka dat statystycznych, 
które dadzą obraz prawdziwy stosunków tutej 
szyoh. W  roku 1879, więo bezpośrednio pra­
wie po okupacyi, przeprowadzono w tych kra- 
jaoh obliozenie ludoośoi i bydła, które po­
wtórzono piętnaśoie lat później w roku 1895.

Liozby jakie otrzymano w tym drugim 
wypadku, porównane z poprzedniemi, są naj­
wymowniejszym dowodem tego, oo tu zdzia­
łano.
W r. 1879 było

koni 168.034
bydła roga­
tego 762.077

mułów i 
osłów 

owiec 
kóz
nierogac.
Razem

w  r. 1895 więc o 

233.322 75.288

czyli 
więcej o 

47 .6%

1,417.341 655.264 8 5 .78%

3.134
839.988
522,123

_430.85_4_
2,716.7l0

6.304 3.170
3,230.720 2,390.732 
1,447.049 924.926

662.242 23.188
6^996.978 4,281.268"

101 .15%
284 .62%
177 .15%

53 .88%  
157 .65%

i Cyfry te, same przez się dowodzą niezwy­
kłego rozwoju. Liczba mieszkańców tych kra­
jów wynosiła w roku 1895 1,591.036. zamie­
szkiwali oni 257.493 domów, a więc w jednym 
domu mieszkało średnio 6 osób. Jeżeli uznamy, 
ż* dom jest jednostką goipodarozą, to w takim 
razie w roku 1895 wypadało na jeden dom 27 
sztuk bydła, między temi 1 koń, 6 krów, 6 kóz, 
12 owiec i 3 sztuk nierogaoizny. Taka ilość 
bydła świadczy niezawodnie nio o nędzy lecz 
o dobrobyoie ludności.

Leoz nietylko ilość ale także i jakość 
bydła podnosi s:ą rokrocznie. Zawdzięcza to 
ludność umiejętnemu postępowaniu rządu kra­
jowego, który szczegółowego dokłada starania, 
aby od wieków zaniedbaną i skarłowaoiałą ra­
sę bydła ulepszyć.

Powszechnie wiadomo, jak znakomity re­
zultat osiągnięto oo do chowu koni. Ale i co 
do chowu bydła rogatego można się poszczy­
cić niezwykłym wynikiem. Niebyło to łatwoin 
zadaniem, jeśli się *w*ży, że w tych krajach 
nieznano prawie gospodarstwa stajennego i 
bydło zwykle zimowało na dworze pod golem 
niebem. Należało więc działać pouoz&jąoo na 
ludność zresztą woale pojętną, której stawiono 
przed oczy wzorowe obory w 6 rządowyoh 
staoyaoh gospodarczych. Prócz tego oozywiśoie 
starano się podnieść rasę krów przez krzyżo­
wanie z rozpłodnikami buhajami ras prze­
dnich. "W tym celu postępowano systematy­
cznie wedle planu i podzielono cały kraj n* 
trzy odrębne okręgi rozpłodowe. Dla powiatów 
północnych, ku Węgrom zbliżonych, przezna­
czono buhaje rasy stepowej węgierskiej, jako 
dla stosunków miojsoowyoh najodpowiadniejezej. 
Dla reszty powiatów Bosnii wyznaczono bu- 
haie rasy z Móllthal i z Pinzgau, a dla Her- 
eogowiny rasę Wipptbalaką. Ażeby zaś zachę- 
oió krajowych hodowców zaprowadzono rok- 
roozne premiowanie bydła rasy poprawnej, 
mianowioie potomstwa z krów krajowych i 
stadników ras powyżej wymienionych. Premio­
wania te odbywają się corocznie w miastaoh 
powiatowych i w ekspozyturach, a jakie rezul­
taty dotyohcsas osiągnięto, świadozy najlepiej 
korespondencya z Bugojna w numerze dzienni­
ka Bosniseht Post z dnia 20 września 1899,

Dowiadujemy się z niej, że w bieżącym 
roku w jednem powiecie Bugojno spędzono na 
premiowanie 3400 sztuk rasy poprawnej Móll- 
talskiej, z których 3027 sztuk przypadło na 
okręg ekspozytury w Kupreszu; a okazy spę­
dzone były tak doborowe, że komisja premio 
wania rozdawszy jako premia 18 dukatów i 
710 koron nie była w stanie wszystkich uzna­
nia godnych hodowoów wynagrodzić.

Ten fakt sam przez się może służyć jako 
dowód zdrowego rozwoju i postępu w tych 
krajaoh, a także za przykład mądrej admini- 
straoyi dla innyoh.

Z izby sądowej.
(Proces Kasy oszczędności.)

Lwów, 27 października.
Wczoraj po przerwie przesłuchano św:adka 

M a j d i n g e r * ,  emeryt, maszynistę. Opowiada 
że będąc w potrzebie dostał od adwokata
Dwernickiego żyro na wekslu ale nie miał J ;/sk i daj mu żyr0 na W9kslu, ale p d warun-
A  4* A  iY A  w t o I t o I i i  n ! i  t r t m i l A n y o n  M A Y iia w r t  f l K n .  f  .  i  i  • T i  "V • • r »  jkiem, że będzie mu budował kamienicę. Aa tę 

budowę porachował sobie Karpiński bardzo sło­
no, bo 3 500 zł., a wk^ótoe potem podwyższył 
oenę tę do 4000 zł., mówiąc: „I mój podpis na 
weksłu także ooś wartu.

Kotreo posiedzenia o godz. 3 po południu.

on, 
dra
gdzie tego wekslu zlikwidować. Dopiero Chę­
ciński nastręczył mu Karpińskiego. Karpiński 
właśnie jadł drugie śniadanie w szynku i ka­
zał na siebie zaczekać, potem  zaś wyszedł i zo- 
baozywazy weksel na 350 zł., powiedział: „Ja 
dam za ten weksel tylko 270 zl.“ Świadek na 
to: „Bój się pan Boga, to i żyd by nie brał 
takiego p ocen'u“. Karpiński odrzekł: „Jak 
pan n;e ohce, to idź pan sobie do żyda14. Wtedy 
świadek zgodził się na propozyoyę Karpińskie­
go zwłaszcza, że dr. Dwernicki mówił mu, że 
i tak będzis mnsiał najmniej 50 zł. dać temu, 
kto mu się wystara o pieniądze.

P r z e w. Co to była za gwałtowna po­
trzeba, z powodu której pan zacingał dług?

S w. Potrzebowałem na dom, na życie, żo­
nie oddałem pieniądze.

P r  ze  w. A Karpiński mówi, że pan miał 
dług karoiany.

S w. Ja p. Karpińskiemu jeszcze wtedy 
mówiłem, że mi po'reeba na żyoie.

P r z e w. Czy Karpiński tracił pieniądze 
na wyścigi?

S w. Ja sam raz zaniosłem mu 100 zł do 
totalizatora. Wtedy to Karpiński 4 razy po 25 
zł. przegrał. Mówiłem: „Nie żal panu tracić 
pieniędzy?4 A  on na to: „E, to jeszcze nio44.

•kiemu 100 zł , aby mu wyrobieniem pożyczki 
dopomógł do ratowania się. Świadek przedsta­
wia tę sprawę tak, jakby uważał, żeto jest już 
taki zwyczaj, że się musi dawać grube faktom®.

P r z e w. A  co Karpiński powiedział 
na to ?

S w. Powiedział: „dobrze.14
P r z e w. A  nie powiedział: „Przyjacielu, 

ja oię poratuję, ja oi zadarmo wyrobię pożyczkę?14
S w. Nie.
I ten świadek opowiada o tem, że ile ra­

zy chciał konferować z Kiirpińskim, musiał go 
szukać w szynku. Skarży się świadek, że na 
jednym wekslu, na którym figurował jako ży­
rant, Karpiński sam podpisał się wyżej i zro­
bił w ten sposób ze świadka akoeptanta. W e­
ksel ten pokazuje przewodaioząoy sędziom przy­
sięgłym .

Świadek dr. K 1 a f  t e n, adwokat, zaprze- 
oza taiau, oo powiedział Karpiński, jakoby on 
spisywał umowę między Karpińskim a Mie­
leckim o budowę domów. I ten świadek ma do 
opowiedzenia epizod, w którym szynk jest głó­
wną sceną, mówi mianowicie tak : „Przypomina 
sobie pan, panie Karpiński, przyszedłem raz do 
Naftuły, tam zastałem pana, p. Mieleckiego, 
Mieleokę, Naezkiewicza i Mielecki przystąpił 
do mnie i mówił, żeście już zrobili interes.4

Odpowiedzi tego świadka dowodzą, że on 
miał bardzo wiele interesów z rzemieślnikami, 
•któryoh Zima nazwał w swoich zeznaniach 
„grupą Karpińskiego^ był ich doradcą pra- 
Wnym i otrzymywał nawet biuletyny oo do 
pertraktaoyi Przestrzelskiego z Karpińskim.

Sw. H e s s ,  piekarz, poznał się z Karpiń­
skim przy piwie, i Łyl z nim w przyjaźni. 
Karpiński podpisywał świadkowi weksle z 
grzeczności. Raz nawet zrobił mu Karpiński 
niespodziankę, bo wiedząo że świadek potrze­
buje pieniędzy przyniósł mu sam weksel na 
1.500 zł. pod dogodnymi warunkami. Na ten 
weksel wziął świadek pieniądze w Kasie oszoz. 
a Zima powiedział mu: „Jak pan będziesz tak 
punktualny jak Karpiński, to będziesz miał 
kredyt nieograniczony14. Potem widział świa­
dek jak Karpiński Zimę w rękę oałował, więo 
pomyślał sobie: może dyrektorowi na tem za­
leży, żeby mu pochlebi® ć. Tylko zdaniem 
świadka Karpiński tego nie wykorzystał.

P r o k. Więc pan chciał, aby on jeszcze 
więcej wziął, jak wziął ?

P r  zew . Pan to chyba na żarty mówi, 
bo ohyba pan nie wie, że Karpiński ma w Ka­
sia zobowiązania na 100 000 zł.

Opowiada dalej świadek różne sceny po­
przedzające aresztowanie Karpińskiego, przy- 
czem bardzo obwinia niejakiego Machniew- 
skiego, który miał wywierać na Karpińskiego 
presyę, grożąo mu aresztowaniem, w razie, je­
żeli nio zapłaci 200 zł. Potwierdza świadek to, 
że Karpiński grał w totalizatora i stawiał wy­
soko, ale świadek się temu nie dziwi, bo sam 
gra od 25 lat w totalizatora.

G ł o s  z a u d y t o r y u m .  Można oboho- 
dzić jubileusz! (wesołość):

Świadek ten, zacytowany przez obronę, 
jest widooznie przychylnie usposobiony dla 
Karpińskiego i bardzo wychwala jego nożyn 
nośó.

8 w M i e l e c k i ,  stolarz, zeznaje, że Kar

A  raz mówił m i: „Człowieku, jeżeli nie masz 
pieniędzy, to się powieś44. Ten człowiek nie ma 
pojęoia o tem, oo to jest rodzina i nie miał 
litości dla mnie.

0 » k .  K a r p i ń s k i  gwałtownie zaprze­
cza świadkowi.

S w. (oburzony). Ja tu przysiągłem. Ja 
mówiłem wtedy panu: „Dłużej
jak pańskiego państwa44.

Obr .  Czy p Karpiński powinien był da­
wać panu pieniądze ? Czy on nie zrobił panu 
wygody ?

S w. Jako uczoiwy katolik nie powinien 
był brać lichwy Ale teraz ateizm. panuje. My 
narzekamy na żydów, a oni w porównaniu 
z Karpińskim, to poczciwi ludzie.

Ob r ,  Ale pan mówi, żeś się dwa dni mę­
czył, nim pan do»tał pieniądze. Czy nie może 
pan przyznać, że on par,u wygodz’ł?

S w. Karpiński nie ohciał mi pomódz, ale 
chciał zrobić prosty interes.

Obr .  Ale on wiedział, ż« pan ma prooes 
z koleją i że ten proces kiepsko stoi, że pan 
możesz nie zapłacić.

8 w. Jakto nie zapłaoió ? Teraz mi wszystko 
zagrabiać będą, ściągać do ostatniej kropli 
krwi.

Obr .  Czy pan grał w karty?
S w. Czasami u Naszkiewioza. Wygrałem 

raz nawet 15 zł. Graliśmy zwykle o wódkę, 
ale....

Obr .  To pan takie na wyśoigi ohodził ?
S w. Tam każdemu wolno obodzió.
W ten sposób toczyła się dysknsya jesz' 

cze dalej, przycz-m świadek, 
bardzo aangwiniozny temperament, 
żywo kłócić z Karpińskiego obrońcą, aż prze­
wodniczący dzwonieniem kłótnię przerywa.

Sw, J a n  S t a c h ,  ślusarz, niski, krępy, 
gruby obywatel prosi, aby go uwolnić od przy­
sięgi) b° on jeszcze nigdy nie przysięgał. Je­
dnak woźny * rozkazu przewodniczącego zapa­
la świeoe i wszysoy już powstali z miejsc, jak 
jest zwyczajem podczas uroozystego aktu przy­
sięgi, a świadek jeszcze się kłóci i mówi, że 
przysięgać nie będzie.

P r  ze w. Panie, tu niema targów, nieoh 
pan podnosi trzy paloe do góry.

Sw. Trzy?
Wreszcie odebrano przysięgę od krnąbrne­

go świadka. Opowiada on, że sam dał Karpiń-

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się o 
godz 8%, przesłuchaniem św. T o m i c k i e g o ,  
restauratora z  Łyezakowa. który w lecie gościł u 
siebie teatrzyk „Alhambra44- Poświadcza on, 
Karpiński kupił od niego weksel na 6u0 zł, i 
wziął przytem wynagrodzenia 100 zł. I ten 
świadek sam taką propozyoyę Karpińskiemu 
uczy rut, mająo rrzytem na myśli Kasę osmozę- 
dm ści i żyro Karpińskiego na wekslu. W  in­
teresie tym pośredniczył Machniewski. Świadek 
d daje że Karpiński nadto wparł w ni»go 
jeszcze wrzekomą pożyczkę na 20 z ł , o której 
świadek nic nie wiedział. Nie skarży sie na 
Karpińskiego, zdaniem jego Karpiński podtrzy­
mywał w ohwili bardzo ważnej jego ’ nteres. 
„Przemysłowiec — mówi świadek — osły stoi 
na kredyoie, i nie pyta. jaki pr oent płaci44. 

P r z e  w Czy pan już spłaoił weks«l?
S w. Nie jeszcze, to też mnie zlioytowali, 

ale ja się ugodzę z dyrekoyą, bo u mnie jeden 
wieczór szoręśbwy, a w szytko się wróci.

P r  zew . W ięc ta pożyozka jest dla pana 
ciężarem ?

S w. Jest oiężarem, ale podtrzymała moją 
egzystenoyę.

ProkmaTir wykazuje świadkowi, że zmie- 
mojej nędzy, nił sw..ije zeznania złożone w śledztwie; wtedy 

i mianowi ie skarżył się świadek na to, że mu­
siał Karpińskiemu sprawiać tiaktamenta przez 
2 tygodnie, dziś osłabia ten zarzut, mówiąc o 
kilku dniach tylko. Ostatecznie świadek przy­
znaje, że to trwało 2 tygodnie, bywało przy tem 
kilka osób, tj. całe towarzystwo Karpińskiego: 
Puffi, Machniewski i t. d. Świadek dał na te 
traktamenta 100 zł., ale mówi, że uczynił to 
dobrowolnie.

1 P r o k .  Cała ta paczka schodziła się u 
Zahnguta, ale pan powiedział w śledztwie, że 
Karpiński ich wszystkioh za rękę wodził.

Sw. Oni byli sto razy chytrzejai niż on, 
choć koto niego jak koło bożka ohodzili. On 
byłby wszystko dla niob zrobił.

P r o k .  Ale za grube pieniądze.
P r r, e w. Panie Karpiński, tu świadek 

mówi pod przysięgą, że pan mu nie pożyczył 
20 zł. A  pan co na to?

O s k. Ja mu pożyozył.
P r s e w. Panie, to już nie pierwszy świa­

dek, w którego pan wpiera rożne pożyozki. 
"Wstydź się pan i mów pan prawdę.

O a k. Ja mówię prawdę.
Św. K w i a t k o w s k i  podmajstrzy mn-

  ̂__ _̂_  rarski opowiada, że na kilka ani przed uwię-
który objawia ] zieniein Karpińskiego, ajent Przestrzelski na- 
>nt, zaozyna się 1 radzał się z Karpińskim w jakiejś restauracyi

przy ul. Karola Ludwika.
P r  ze  w. Panie Karpiński nie podpowia­

daj pan świadkowi.
Świadek zeznaje, że Karpiński mówił mu, 

ie  Przestrzelski żąda od niego, aby podpisał 
weksel Puffiemu, bo inaczej będzie z nim źle.

Tak ten świadek jak i następny N a s t a- 
r o w s k i , majster murarski, są świadkami, 
zaoytowanymi przez obronę.

P r z e w. Zna pan Puffi ego ?
Św. Znam.
P r z e w. Czy ma on złość do Karpiń­

skiego ?
Św. Nie wiem, ale słyszałem, że Karpiń­

ski odmówił mu podpisu wekslu.

P r z e w. W ie pan może o tem. że Puffi 
nastawał na aresztowanie Karpińskiego, że na­
wet na głowę jego oenę nakładał?

Sw. Tego nie wierm ale wiem, że w re­
stauracji Zehnguta ooś ajent polioyjny ohciał 
od Karpińskiego. Przestrzelski przyszedł, kie­
dyśmy siedzieli przy stoliku, odwołał go do 
innego stołu i z pół godziny z nim konfero­
wał. Potem Karpiński powiedział swoim ko­
legom, że Przestrzelski przyszedł pogodzić j jaki zysk miał Karpiński?

Cała ta sprawa, która jest podstawą spe- 
oyalnego zarzutu oszustwa, nie przedstawia się 
z zeznań świadka jasno; nie umie on dobrze 
opowiedzieć o tem, jakiego rodzaju były per- 
traktaoye jego z Karpińskim oo do kontraktu 
o grunt, lubo opowiada, że się jakiś czas u- 
ważał już za właśoioiela paroełi i ohoiał ją na­
wet sprzedać.

P r z e w. Czy pan poniósł jaką stratę ? a

Puffiim 
o aresztowaniu

mowa e 
źadnem

ją
nie

Karpińskiego 
kimś wekslu, ale 
było mowy

P r * e w. Może wtedy Karpińsai opo wia­
dał, że jego Puffi straszy?

Św. Nie pamiętam, ale coś podobnego 
potem słyszałem.

Teraz udał się trybunał na naradę w celu 
powziąoia uchwały, czy należy zapreysiądz 
świadków: Paffiego, Szaszkiewicza i M ich­
niewskiego. Uchwała wypadła twierdząco, a 
trybunał umotywował to tem, że w toku 
przesłuchiwania kilku ostatnich świadków nie 
wypłynęły na jaw żadne szczegóły, któreby 
świadczyły o nienawiści do Karpińskiego.

Ś w. Bronisław M a o h n i a w s k i , wła- 
śoiciel biura wywiadowozego i realności, 29 
lat, żonaty.

P r  ze  w. Może p&n jeat krewnym Kar­
pińskiego ?

S w. Broń Boże!
Po zaprzy*iężeniu opowiada świadek, ie

Sotrzebował 2 000 zł. do kupna realności, a 
waj żydzi faktorzy powiedzieli mu: „To nia, 

to się weźmie w Kasie oszczędności44 i nastrę­
czyli mu Karpińskiego, Karpiński w istocie 
zażyrował weksel świadkowi. Za pierwszy 
weksel nio świadek Karpińskiemu nie zapłacił, 
dopiero za drugi weksel na 1500 zł. zapłacił 
mu 150 zł.

Pr ze  w. Pan mówił, żo potem Karpiński 
podwyższył to do 200 zł.

S w. Dobrze eobis nie przypominam. To 
było n Zehnguta. Tam się oiągle pilzner pił....

Tak ten świadek, jak i wielu poprzednich 
potwierdza, że gdy sam udawał s;ę do Zimy o 
pożyczkę, Zima mu odmówił, dopT'ero inter- 
wonoya Karpińskiego pomogła.

P r z e  w. Jak sobie pan tłómaczy ten 
wpływ Karpińskiego na Zimę ?

Sw. Różnie o tem mówią. Można 3ię za­
patrywać na tę sprawę tak, że Kun iński miał 
kredyt, bo był bogaty, albo tak, że p. Zima lu­
bił jogo fizyognomię, a są także mowy, któ­
ryoh mi tu nie wypada powtarzać.

P r z e  w. Tu przy rozprawi^ powiedział p. 
Hess, że pan na Karpińskim 1 ohoiał wymusić 
200 zł , że pan nastawał na aresztowanie Kar­
pińskiego ?

S w. Czy to ja jestem dyrektorem polioyi? 
(Wesołość). Ja opowiem tę całą historyę od a 
do z. Przestrzelski jeszcze dawniej wynotowy- 
wał sobie różne interesa o Karpińskim, potem 
raz zawołał mnie do StadtmtLllera. Tam byli 
Puffi i Przestrzelski, Przestrzelski powiedział, 
że Karpiński będzie aresztowany i wezwał 
mnie, ab~m teraz zeznał całą prawdę, stanow­
czo, bo rzecz idzie na seryo.

P r z e  w A jak to było, że pan dorożką 
wieczór jechał do Karpińskiego.

8 w. Ja ohckłem ratować swoje 200 zł., 
zanim przysresztują Kurpińskiego. Bo jak tyl­
ko Przestrzelski wspomniał o tem, wiedziałem, 
ie to nie bęizie etykieta. Pojechałem do nie­
go z Szuszkiewiczem, po drodte • wstąpiliśmy 
do Hessa i Puffiego, a Hess najął sobie osobno 
konie i przyjechał pierwszy do Sygniówki, 
gdzie Karpiński ma willę. Hess jest przyjacie­
lem Karpińskiego. Przybywszy do Karpińskie­
go, mówiłem m u: „Daj mi 2 0 zł., bo inaczej 
będziesz aresztowany4. Naturalnie, ja sam n>e 
brałem tego na seryo, bo sam rozum dyktuje, 
że jak jeat rozkaz aresztowania, to i 200 zł. 
ni” pomoże. Cho a’ em go tylko nastraszyć, a 
może wtedy w nocv żądałem nawet 300 i 400 
zł., bo siedziałem, że on jeat trudny do wy­
dawania pieniędzy.

P r z e w. Czy to Przestrzelski urządzał 
tak 'o  aresztowanie, że tyle osób z góry o tem 
wie Iziało ?

Sw. Nie, owszem, Przestrzelski łajał mnie, 
Ż3 uprzedziłem Karpińskiego i powiedział, że 
ja Karpińskiego ch-ę ukryć.

Świadek, który w swoich zeznaniach ob­
jawia ton nieoo aroganoki i wciąż się powołu­
ją na to, „co rozum dyktuje44, wsz-zął potom 
kłótnię z dr. Solańskim o to, czy Karpiński ro­
bił nr' grzeczność żyrowaniem weksli, ozy nie. 
Przewodniczący mu«iał zapał świadka umiar­
kować i kazał mu wreszcie milczeć, poozem 
dr. Solańaki rz«kł do swego klienta Karpiń­
skiego : „Oto masz pan swoich przyjaciół11.

S w. C h ę c i ń s k i ,  ubog kontrolor oe- 
gielniany przy msgistraoie, kaleka bez prawej 
ręki, ojciec 6 ga dzieci, opowiada że ki*’dy 
raz miał pilną wypłatę rob tników, którzy mu 
pranie śmiercią grozili, ' oźyczył za interwen­
c ją  Karpińsiiieg • i00 zł., z czego Karpiń<ki 
wziął 18 zł Świadek za 3 miesiące spłacił ca­
łą pożyczoną kwotę 100 zł.

Sw. P a t k i e w i c z ,  kursor Towarzystwa 
św. Józef* z Arymatei, opowiada, ż> Karpiń­
ski namawiat go do kupienia u siebie ' parooli 
za rogatką Janowską za 400 zł.

Pr zew.  Znawoy ocenili ją na 308 zł.
Karpiński świadkowi powiedział: „Tu so­

bie dom zbudujesz, będziesz zatrzymywał chło­
pów, którzy do miasta jadą, odkupował od nich 
wiktuały i sam będziesz je *prz®daw*ó dalej 
Tak robi żyd, k+óry tu niedaleko ma karczmę, 
onby rad odkupić odemnie tę parcelę, aby nikt 
się na niej ni« osiedlił i nie robił konfcurenoyi4. 
Takim per#wa*yom uległ ś wiadek i po wiedsiał: 
„Nieoh będzie*. Za interwenoyą Karpińskiego 
doatał w Kasie oszczędności 45) z ł , a wszyst­
kie te pieniądze wziął Karpiński, 400 zł. tytu­
łem ceny kupno, a resztę za faktorne. Lecz 
potem Karpiński zwlnkał ze zrobieniem kon­
traktu oo do parceli, Ka<ta weksel zaskarżyła, 
leoz nie miała oo u świadka fantowaó, bo jego 
dom jest zupełnie ubogi.

Przyznaje jednak z drugiej strony świa­
dek, że tych 50 zł. winien był dawniej Kar­
pińskiemu, że prooent płaoił sam Karpiński i 
że teraz Kasa naturalnie i jego z powodu te­
go wekslu zaskarżyła i na jego majątku będzie 
poszukiwać awej pretensyi.

P r z e w. Pan powiedziałeś w śledztwie, 
że pan jesteś skrzywdzony.

S w. Ja mówiłem, ie  parcelę za drogo ku- 
piłem.

P r z e w. Ale to nie jeden drogo kupuje. 
Tu ktoś powiedział, że Karpiński wziął pana 
na fundusz, bo ohodziło mu tylko o podpis na 
wekslu.

S w. Ja nie wiem.
P r z a w. I ja też w to nie wierzę, żeby 

on potrzebował aż pańskiego podpisu.

S w. Ja tę stratę poniósł, że chodziłem 
koło tego, a on tyle zyskał, że dostał wtedy 
pieniądze.

P r o k .  Po co pan ten grunt kupował 
właśoiwie, skoro pan sam mówi, że on się pa- 

1 nu nie bardzo podobał?
Sw. Karpiński przyjeżdżał do mnie 2, 

8 razy i wtedy się zgodziłem, bo sam ze sie­
bie bym nie kupił. Obiecywał mi, że mi na 
tym gruncie domek wybuduje.

Dr. Solański. Czy pan utrzymuje, że 
Karpiuski pana oszukał ?

Ś w. Nie.
Tu przewodniczący zarządził półgodzin­

ną przerwę.

KRONIKA.
Lwów 27 października

Rada m. Lwowa. Po powzięciu drugiej uchwały 
w sprawie uchwalcL<ycli na ostatninm posiedzeniu 
aktów fundacyjnych, przystąpiono d o ' dalszej dy- 
sknsyi nad leorganizacyą szkoły im. Jadwigi. 
Orzeczenie rady szkolnej ‘ krajowej, , która zatwier­
dza tylko plan 4 klas ludowych i 3 wydziałowych 
oraz zezwala na utrzymanie prowizoryczną czwartej 
klasy wydziałowej, a nie z twierdza 3- klas wyż­
szych, atakowali prof. D z i e ś l e w s k i  i prof. 
S o 1 e s k i , w idząc w  tem postępowaniu niechęć 
efer decydujących dla wyższego wykształcenia kc- 
biet. W  obronie rady szkolnej wystąpili prof. C i e ­
s i e l s k i  i dr. G e r s t m a n n .  W  końcu przy­
jęto wnioski komisy!, 11. j. przyjąć do wiadomości 
orzeczenie organizacyjne dla 3 k la s ; prosić o pozo­
stawienie jeszcze na rok 4  k la sy ; prosić o zatwier­
dzenie planu reorganizacyjnego dla 3 klas wyższych 
i poparcie petycyi gminy o subwencyę dla tej szkoły 
u Sejmu, względnie rządu.

Z  kolei omawiano sprawę subw encji dla dy­
rek cji teatru za operę w sezonie 1899 r. P. R a -  
w e r imieniem sekcyi V zalecał wypłatę 9000 złr.; 
Magistrat wprawdzie wniósł, ażeby tym razem 
subwencja wynosiła tylko 4500 złr., ponieważ Ra­
da postawiła byłs warunek, ażeby w sezonie dano 
15 prz< Ustawień po cenach normalnych, a było ta­
kich przedstawień tylko 8 . Sekeya jednak uwzglę­
dnia to, że w tym sezonie śpiewano u nas wyłą­
cznie po polsku i dlatego proponuje wypłatę całej 
subwencyi, P. T h u l l i e  postawił wniosek o wy­
płatę tylko 4500 złr. "Większością 27 przeeiw 23 
głosom uchwaliła Rada wypłacić 9000 złr.

Ostatnim punktem porządku dziennego była 
sprawa memoryału stróżów kamienicznyoh do Rady 
miejskiej. Referował ją prof S o 1 e s k i Ankieta 
zwołana do rozpatrzenia t go memoryału oświad- 
ozyła, że Rada miejska nie e oże się zająć organi- 
zacyą stróżów, ale tyle można dla ruch przynaj­
mniej uczynić, aby zapewnić im lepsze pomieszka­
nie, niż mają dzisiaj.

Rozwinęła się nad tem ożywiona dyskusja, 
którą przerwano o %  na 1 0 , gdy okazał się - brak 
kompletu.

Prof. L. Rydygier wróail aj**.!n chirurgów 
francuskich z Paryża i rozpoczął już swoje w y­
kłady. ;

Dziwne zapcmnienio. Zwracają naszą uwagę, 
że między nazwiskami ludzi, których medaliony 
mają zdobić wnętrze nowego teatru, nie m nazwi­
ska Stanisława Dobrzańskiego. Z tego powodu mu­
simy tu wyrazić nasze zdziwienie, że można było 
zapomnieć o człowieku, który był tak znakomitym 
dyrektorem, tak nieporównanym aktorem i tak ge­
nialnym komedyopisarzem.

Nabożeństwo za Chopina odbyło się wczoraj przed 
południem w katedrze. Mszę żałobną odprawił ks. 
kanonik. Lenkiewioz. Przed umieszczonym w presby* 
te yuia katafalkiem stał wizerunek Chopina, uwień­
czony kwiatami. Na chórze śpiewało „E ch o,“ które 
wykonało nowo, pełne poezyi i powagi „Requiem “ 
GalJa. Oprócz tego odśpiewała pani Pawlików- 
Nowakowska „Melodye kościelne4 Chopina i „Pieśń 
żałobną Moniuszki a p. Jarecki odegrał na organaeb 
„Preludyum 44 Chopina. Świątynię podczas nabożeń­
stwa szczelnie zapełniła pebliczność.

Konkurs rozpisuje W ydział pow. bocheński na 
posadę lekarza okręgowego w  Ujściu solnem z płacą 
600 zł. i ryczałtem na podróże 300 zł. rocznie. Ter­
min do 30 listopada b. r. '

Uroczyste otwarcie nowego domu gminnego 
żydowskiego odbyło się wczoraj w południe w obeo - 
ności obu rabinów, przełożeństwa zboru i innych 
reprezentantów gminy żydowskiej. Na uroczystość 
przybyli także prezydait miasta dr. Małachowski i 
sek etarz p. Dziubiński. Nowy dom gminny znaj­
duje się przy ulicy Marka Bernsteina 1. 1 2 ; jest 
to piękny budynek, urządzony nawet z pewną wy- 
stawuością. Najpiękniej przyozdobioną jest sala ra­
dna; na głównej jej ściauie zawieszony jest obraz 
Jana 8 tyki, przedstawiający prorokinię Huldę, prze­
powiadającą poselstwu żydowskiego króla Jozya- 
sza upadek państwa żydowskiego.

Po o iprawieniu ceremonii religijnych i odśpie­
waniu nabożnych pieśni, przemawiał prezes zboru 
dr. B y k ; myślą przewodnią jego wywodów było to, 
żo żydowska gmina lwowska pragnie różnić się tyl­
ko religią, a niozem więcej od narodu, wśród któ­
rego istnieje, i że chce byó pod tym względem wzo­
rem dla innych gmia żydowskich w kraju. W  tym 
samym duchu przemawiał także adwokat dr. Gott- 
lieb. Na zakończenie wzniesiono okrzyk na oześć 
Cesarza, a kapela sierót żydowskich odegrała hymn 
anstryacki.

Zjazd lekarzy polskich i sprawa gruźlicy
Komitet gospodarczy LX Zjazdu lekarzy i przyro­
dników polskich, mającego się odbyć w  przyszłym, 
roku w Krakowie, odbył w dniu 2 0  bm. posiedze­
nie, na którem uchwalono przedłużyć Zjazd po 
pierwotnie zakreślony czas 4 -dniowy jeszoze 
środę 25 lipca 1900 r., a to w tym celu, aby nay- 
skaó we wtorek po południu czas na zbiorowe po­
siedzenie, poświęcone obradom nad sprawą grnili- 
°y> J*ko kwestyą pierwszorzędnej doniosłości nau­
kowej i społecznej. Pomysł skupienia wszystkich 
sekoyj dla narad nad tą sprawą wyszedł od sekcyi 
Zakopańskiej Towarzystwa lekarzy galioyjskioh 
* inicyatywy dra T. Janiszewskiego, lekarza stacyi 
klimatycznej w Zakopanem. To zbiorowe posiedze­
nie nie wyklucza dokładnych dyakusyj nad roz­
maitymi zagadnieniami, dotyczącymi gruźlicy, w ka­
żdej z sekcyj lekarskich Zjazdu. Nadto na pierw- 
szem ogólnem posiedzeniu Zjazdu wygłoszony bę­
dzie przez jedną z polskich znakomitości lekarskich 
wykład, obejmujący obecny stan nauki o grailioy 
i je j zwalczani* przez społeczeństwo.

Oba ogólne posiedzenia Zjazdu uświetnione 
będą nadto wykładami dwóch najsłynniejszych dzi­
siaj naszych uozonyoh, tj. prof. Hoyera z W arsza-

za
na

Lwowska Fabryka Asfalty T  »
n frf f M t ł  «  r. 1894 honorową aaf n i ą  o. k. Mi-

K  T  (J &  do kryc ia  dachów 
Sztlig l-Łytzkiew iczą, iaźys isn  

Łiwśw, mifaA iw , arwuJim c i ,

A s f a l t o w ą  m a s ę  tw gorącym stanie do izolowa­
niu morów ftutdamen owych.

Tfi,tnrę tlejiłzozą, ognlotiwałę do kry 
«f* facbfo wyseWeh **tanków, toin sitarów 10 
8*19 tar. in I dk| SC ta.

Asfaltowa elastyczna płyty izolacyjna. 
Lak asfaltowy świecący do konserwuoyi d i ­

aków tektaiowyok, źelsuw i drsnwe. 
esffllateka taewiftaa,

Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocona ściany 
w mieszkaniach. Niszczy gon^cym asfaltem grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa mrotmi ladami pokrycia dachowe 
tak tam i orna i wysrać?* Ijciłta. Dtafsltaidą trwałość nerw 
wta tas,



IZEGLĄD i  dnia 2fi Paśdilernika 1899 5
wy i prof. Nenckiego i  Petersburg*, k ‘órzy UŻ 
Przychylił, się pod -cym względem do prośby
komfietu,

Liuzoa sekcyj nauitowyob Zjazdu powiększyła 
o aekcyę dentystyczną, ktore_ gospodarzem bę­

dzie doc. dr. Łepkowski (Kraków ul. Straszewskie­
go). Nadto sekoya techniczna Zjazau, której orga- 
oizaeyą zajmują się z ramienia Towarzystwa techni­
cznego kraknws *iego i komitetu Zjazdu dyrektor 
Ingarden i prof. SteingraDer, podzieli się prawdo­
podobnie wskutek s, odi;-3 Wanego napływu uczestni­
ków na kilka grup, obradujących odrębnie. We 
WazystK uh innych seacyach prace przy goto wywożę 
■ą w pemym toku, a z dniem 1 grudnia będą już 
oznaczone wszyatfcie główne tematy obrad w ka­
żde, aekcyi i ogłoszone nazwiska uproszonych re- 
leremów, s którymi toczą się obeonii rokowania.

Śmierć W nurtach Wisły znalazło pięciu wło­
ścian pod wsią . osieniem w  Królestwie, Odbywał 
się tam właśnie jarm aik, z którego powracało sze- 
śoiu wlińciau i zamierzało się przupra ?ić przez 
W>isłę, aie szalejąca burza odebrała im w pierwszej 
chwili odwagę od powierzenia tię wzburzonym fa­
lom, Dopiero gdy się burz* cokolwiek uckzyła, 
i wiązano dwie łodzie, do których wszyscy ws.edli 
i popłynęli. Crdy odbili od brzegu, zerwała się zno­
wu burza, a wicher z całą oiłą uderzył w łodzie, 
rozerwał je  i wywrócił wraz ze znajdującymi się 
w nicn włośoianam., J jden  tylko człowiek w ypły­
nął i zdołał się matować, Miń i utonęli.

Pożar W Wkłdzirzu. z  W ełdzżrza pbzą nam 
pod datą 24 b. m. Dziś około godziny 11-tej w nooy 
Wybnohł tu ogień w domu żydowskim. Poni »wai 
1 ilny wiatr poanieoał płomień, stanęło w przeciągu 
■fWaudransa w  oguiu, kilka p-zyległych dumów ży- 
lowsaioh. O ratunsu nie mogio Dyc mowy w obec 
rego, ze nie było ani śladu konewek, b^ków, dra­
bin i inuyoii przyrządów ratunkowych. W ójt i poli­
cjant kompletnie pijani nawet się nie pokazali. Je­
dyna stara sikawka, najgorzej obsługiwane, nic po­
móc? z me mogła. Zdawało się, że musi spłonąć 
przynajmniej połowa osady, Od nieszczęścia tego 
Uchroniła nas jedynie strat pożarna z vVygody. — 
Wagazanem byłoby, ażeby starostwo pociągnęło 
Uieudolną zwierzchność gminną do odpowiedzialno- 
mi ,i ^  szcbegóioości, aueby więcej uwagi zwróciło 
k. to, aby domy były zaopatrzone w niezbędne re 
•fwizyfce. pożarne, drabiny, baki eto W obwił* gdy to 
piszę spłonęło już 6  domów, a pożar nisoo przy- 
g&Jzony, otacza szeroką łuną probostwo, źandarme- 
ryę, mauałyn spirytusu i inne domy.

Ks. T. Gdowshi 
Pod kołami lokomotywy. Pociąg kolejowy

idący wieczorem ze Lwowa do Bełżca przeje:ibał 
^ozoraj koio Kleparowa włościanina M Jasińskie­
go, który na wozie parokonnym znajdował się na 
droazj przecinającej tor kolejowy, niezaopatrzony 
tam żadną zaporą, Jasińskiego przystawiła służba 
kolejowa na główny dworzec, gdzie go telefonicznie 
>b»wany z miasta dr. Zgó*sk* opatrzył. Ciężko po- 
‘laieozonego odesłano do szpitala.

Uszu twa Boreckiego. Do notatek naszych 
? aresztowaniu adwoaata Borecitiego z Delatyna 
1 jego pisarza Zinsa dodajemy dziś niektóre szcze­
góły tych malwersacyi, za które uwięziono obudwa. 
Muiej więcej przed trzema laty przybył Bureoki do 
Delatyna z Sądowej Wiszni, g izie prowadził da­
wniej kanoelai-yę i gdzie został przez izbę adwo- 
kaCEą z&auspendowf.ny. Nie robiąc sobie z tego 
Wiele, przeniósł się Bcreck* do Delatyn*, i tu Bio­
cie swuje zaoząi zarzucać, mejąc u boku chytrego 
pisarza Zinsu d > pomocy. W  roku zoa.łym stawał 
Borecki przed kratkami w tutejszym sąare, pod z? 
tzutem oszustwa, ale został uwomiony. OaŁustwa, 
® które teraz został ossarżony, polegały na tem, że 
“ Oreok wraz z Zinsem kupowali grauta obłopskie 
tsfeie, które były już przez kogo innego nabyte, 
1®°* nie wyekstabnlowane. Zdarza się cuęeto pomię- 
dty włość iaństwem na«zem, że grunta przechodzą 
1 rąk do rąk i w posiadanie istota.* nowego wła- 
W ie la , bez wpisywania nowego nabywcy w ta- 
^ulą, a to celem uuiknieifia znacznych kosztów 
przenośnyoh. W  hipotekach jest takich gospodarstw 
ńuóstwo. Figurują w nich zawsze jeszcze dawni 
Właściciele, podczas gdy fakty jznymi posiadaczami 
ł°h są luazie zupełnie inni Otóż dr. Borecni, za 
pośrednictwem pisarza swego Zinsa, wyszukiwał 
W tabuli tak.e parcele, od dawnych właścicieli po 
raz drugi za byle co je  kupował i czemprędzej się 
^tabnlował, jako ich prawny właściciel Spółka 
^Oreoki-Zins opeiowała szczególnie na gruntH.uk 
y* Worochoie, wiedząc, że cena ich pójdzie znaoznii 
W górę jako w miejscu klima y„zntm, piękni, ro- 
^ującenn przyuzłośc. Grunta owe intabulował adwo 
la t Borecki częścią nr swoje, to na Zinsa, to wro- 
®*oie na nazwisko Antoniny Kotyl.

Proces 0 lienwę toczy się już od trzech dni 
^  małej sali lwowskiego sądu karnego przed ławą 
przys.ęgłych. Oskarżony m jest karczmars z Wój- 
^i^szoijzny koło Niemirowa, 45-letni Abi ibam 
Graf ktommu akt oskarżenia zarzuca aż 8  wypad­
ków oszustwa a 7 Ucliwy, Znamienne jest muifipu- 
W y a, zapomocą której Graf zdołał popełniać swe 
°®zustwu. Skarzvł on mianowicie włościan, którzy 
kiedyś ooś od niego pożyczyli, o z^rot znacznie 
Miększych kwot, podlegających jednak prawie tylko 
Postępowaniu drobiazg1 wemu tj. pon.żej 50 zł. 
* w sądz*e albo groźbami wymuszał ugodę, al- 
l ■ też uzyskiwał wyroki zaoczne. Te praktyki 
^aw ały  mu się zawsze wtedy, gdy włośnian z pod 
yiiemirowa, i przyzwyczajonych do tego sądu, skar­
ał do sądu w Rawie, dokąd zwykle pozwany, się 

^le jawił nn terminie i sprawę przegrywał. W  do- 
^ tk u  akt oskarżenia podejrzy w Grafa, iż do ugo 
w  przedstawiał jakieś inne osoby Do rozprawy 
^oawano przeszło JO świadków, (traf pozostawał za 
"^uoyą aż dotąd na wolnej stopie, ponieważ zaś 
" Gfzło do wiadomość i sądu, iż wszystko wysprzs- 

w celu ucieczki z kraju, przeto go ' ■ ozoraj u- 
^ lQziono. Rozprawa potrwa prawdopodobnio do
8°boty.

Ofinry na założenie w pomiżu Lwowa sana- 
foryum dla suchotników panie: P. Bednarowska 
il mia Sądecki, z Winnik nadeszały 6 zł. Kwo- 

°Q0.na “ ‘̂ ebezas na ten cel wynosi 28 *!■
+ B  R  Ba-P°7̂ f ,r»  T ; l  W P  + 1. »  P ^  

u, * .„ .  1 Podnosi się. Pogoda.
W teatrze na prow,,^.;
Inspicyent do dyrektora •

—  Nieoh-uo dyrei tor L ^ * ■ t. ■
p o a w  m  » « .  i  u . ,  a  S r

A  dyrektor z westchnienl, a>
— No, proszę! Oo aa czasy! Luzie 81ę tu moż, 

mieścić sztuka czysta, gdy wszystko opiera bu na 
•bytjtoł 'nej wystawie !...

Nowi czesne oświadczyny
— Pani, kocham cię! Ozy chcesz być tą, bez 

której żyć nie mogę U- :«*c' aąłjpS) B

h Repertuar teatru hr. Skarbka: T>f  w Ł k
5° ‘ ‘ Ł 1 -szy _ L - aźba“ , komedya w 3 aktach M. 
“ ^ o k ie g o  oraz „Z łoty  cielec“ . W  sobotę po połu- 
H ,  J j i  poiski-S Svtuk> w 3 aktach Ero*mana 

^striana , vieczorem „Mikad: czyli jeden dzień
-filipnu, operetka w 3 aktach Artura Sulivana.

. óedzielę po południu „Miejsca kobietom11, kro- 
o j »—■' 4  aktach Talabregue i Henneąiiina, wie­

czorem „M icado11. W  ponieaziałak , P ro ib a 1' i „Mąż 
i ".one11.

Specyalista chorób żołądka, norek i pęcherza 
dr. D. Walach, wykonuje chemiczno-mikroshopicine 
badania treści tych organów w godz. ord. (9 —10 i 
8 — 4) przy ul. Teatralnej 23 (w gmachu nr. Skarbka).

Literatura i sztuka.
Z  teatru. We wtorek i wczoraj wznowiono 

słynną operetkę Artura Snliyana „M ikadou. O 
dziele tem powiedzieć można, że muzyka jego pud 
względem inwencyi jukoteź formy opracowania 
technicznego przuwyższa wszystkie prawie dzieła 
tego rodzaju, pi 'ane w ostatnmb trzydziesta latacL 
Cncąc zdanie to uzasadnić, dość wspommeć tylko 
duet i finał aktu pierwszego, ensamble w akcie 
drugitn i prześliczny, mistrzowsko opracowany 
kwarteL (madrygał), szozycący się niemal klasyczną 
pięknością ze względu na prowadzenie głosów i 
narmonizaeyę. Te zalety muzyczne i oryginalność 
librę ot a Gilberta okładają się na to, że całość w 
dobrem wykonaniu musi sie podobać, zwłaszcza 
przy tak świetnej wystawie zewnętrznej, jaką mie­
liśmy sposobność podziwiać na wtorkowem i wczo- 
rąjszem przedstawianiu, za co dyrekcyi teatru i 
reżyseiyi wypads wyia^ić prawdziwe uznanib.

Lecz największą zasługę położyli niewątpliwie 
artyści. Rozpoczynając od pań wymieniamy naj­
pierw z uznaniem pannę Bofiuss, która odśpiewała 
znpKomicie partyę Jum-Jum, gi »ła z właściwym so- 
b.e wdziękiem, a nadto potrafiła wlać w tę postać 
Wiele uroku poetycznego. Dzielnie jej towarzyszyły 
nadobne siostrzyczki japońskie, panny Miłowaka i 
Sohuppówna. Doskonałą Katiszą, polną werwy i hu­
moru była p. Kasprowieżowa. Rolę Ko-ka, kata 
z Titipu opracował wybornie p. Lelewiez i dzięki 
swej niezrównanej sile komicznej, wysunął ją  na 
pierwszy plan w operetce. Grał bez przesady, a je ­
dnak wyzyskał każdą chwilę, by coi j,z innymi po­
mysłami uDawić publiczność i nadać tej roli cechę 
oryginalną, świetnie wypadła piosnka „o siitoreczce11, 
jeden z najpiękniejszych ustępów partyi Ko-ka —  
w mtorprbtaeyi p. Lelewicza.

F. Bogucki tym razem nie miał roli wielkiej 
co do objętości, lecz tem większa zasługa artysty, 
że jego Pish-Thus dzięki doskonałej grze nie ze­
szedł na drugi plan. Natomiast wdzięczne pole do 
popisu miał w tytułowej roii p. Myszkowski i za 
kuplety „Poddani cieszcie się“ , odśpiewane z nie’- 
zw j kłym zapałem, zebrał gromkie oklaski. Jeszcze 
słowo uznania p. Kiczmanowi, który z rubasznym 
humorem odegrał rolę „urzędnina do wszystkiego11. 
Malutka rólka ministra temperatury znalazła do­
brego przedstawiciela w p. Pasterskim

Taniec tyrolski (pna Bogdanowicz i p. Solni- 
cki) podobał się ogólnie, a Taranteiia (pna Staszko 
i p. Sachs) musiała być powtórzoną.

Cnóry i orkiestra pod dzielną batutą dyr. Ja­
reckiego trzymały się dobrze.

Fr. Neuhauser.
* Z tbńtru- Przedstawienie dawno już u na3 nie 

granej komedyi Fredry „Mąż i żona14 tak, jak ją  
onegda' zagrano, było nowym dowodem, \e na sce­
nie naszej nastał zwr t. Oto postanowiła dyrekoya 
teatru wszystkie sztutci wystawiać stylowo, a po­
stanowienie to odbiło się już onegdrj doskonale na 
komedyi Fredry. Dotąd do sztuk Fredrowskich 
używano współ, zesnych dokoraoyi, współczesnych 
mebli i nowoczesnych koatyumó r. To wszystko 
w połączomu z treścią sztuki, charakterystyką po­
staci, ich zapatrywaniami i językiem stanowiło 
dyssonauś tak nieprzyjemny, że cały urok tyoL ko- 
meiljri padał jego ofiarą. Onegdaj widnieliśmy już 
zupełnie co innego. Balon był umeblowany całkiem 
stylowo : przyccm gustownie. Meble, które dyrekoya 
zakupiła, były do najdrobniejszych szczegółów wier­
nie odwzorowane ze o tary o r sztychów. Również 
etylowe były kogtyumy artystów występującyoh 
w tej sztuce. Inaczej rzecz się miała z ich grą. 
Literacki* wykształcenie naszego personału teatral­
nego powinno wzrastać w miarę coraz surowszych 
wymagań do sceny Było ono na wysokości zi danin
0 ile rzecz dotyczy peni Zapolskiej W ysoko inte­
ligentna ta artystka ruszała uię, chudziła, mówiła 
zupełnie tak, ja* wMmy z pamiętników ze /spół 
o»esnyoh powieści i z opowiadań naszych baoek
1 prababek, że obudziły, m iwiły i sacńowywały się 
les precieuses na początku bieżącego stulecia. Prze­
pyszny swoją fryzurę, zupełnie wiernie skupiowauą 
z jakiegoś btarego sztychu, ozdobiła pan* Zapolska 
pięknym staroświeckim grzebieniem. W  rękę wzięła 
śLoaną staroświecką lornetkę, tak niezbędną dla 
owej epoiti, w kt-irej po? ;adanio dobrego wzroku 
uważano za rzeoz niezgod lą z dyjtynkoyą. S ło wom 
była zupełnie taką lirabiną, jaką za swych mło­
dych lat r. dział jeszcze w salonu oh lwowskioŁ sta­
ry Fredro.

N*e dostroił się do niej p. W oleński w roli 
hr. Wacława. Nie miał ani d y n /n k oy i, ani nie 
przectudyował manier i ruchów łudzi dystyngowa­
nych owej epoki, a choć by! ubrany w stylowy 
frak z początku X IX  stulecia, to ciągle robił wra­
żenie współczesnego nrm człowieka, przyzwyczajo­
nego do marynarki dzisiejszej. Mówił za prędko, 
ohodi *« za pospiesznie, z rękami nie wiedział co 
»,robić, słowem nie był hr. Wacławem z epoki na 
szych pradziadów, ale dzisiejszym urzędnikiem, prze­
branym w staroświecki kosty.um.

Cokolwiek lepszym był od niego p. W ostręw- 
ski, ale me wielo. Musiał i on za mało studyo . ać 
ową epokę tak w je j dzibłacU literackich, j< koteś 
w jej pomnikach sztuki.

W  każdym razie podnibśó mua*my dobre usi­
łowania tyuh artystów, a skoro już raz przełamano 
rutynę i dyrejtoya teatru podtanowiła wystawiać 
stare dzieła stylowo, to żywimy nadzieję, że i nasi 
artyści w sztukaoh stylowych mniej będą impro­
wizowali a więoej działali na poda^wie samiennyoh 
Btudyów.

/zęść ekonomiczna.
Wiedeó 2b paaaziernika. 

(Z.) To słabmn rozpoczęciu obrotów wytwo­
rzył sip w godzinaoh południowyoh dosyó in- 
fceiisywny prąd, zwyżkowy. Brzyp* .ać go na­
leży niewyraźnym udgłoskom, jak1 > obiegały 
na targe, że nu uajbliższem posłodzeniu rady 
jennralnai banku austro-węgiel okiego ma byó 
poptawiony wniosek o zmianie stupy procento­
wej w Austryi. Skąd się ta pogłoska, wzięła 
niewiadomo, zdaje ńę jednaj;, że w tym ry- 
padku „der Wunsoh ist der Vatpr des Gedan- 
bensu. To bowiem można przyjąć na pewno, 
że początku z obniżeniem dtopy procentowej 
w Europie n ij zrobi bank austro ,/ęgierski. — 
Pewnego budźc* spekulacyjnego dodawałj tak- 
ż® pogłoski o wrzekomyob nowych projektach 
fini usowych Zakładu kredytowego. Jednvm z 
nmh mt oyó piojekt przemiany w towarzystwo 
a-c_,jii, fabiyk. mebli giętyoh firmy braci 

j  ittów. — W godzinach przedpolu*1' L*owy h 
us ufcp^zuiono znaczne sprzedaże w ulj inaoh, 
pożmę jedn»h ustały one. Renty, które przy 
końcu ubiegłego tygodnia tak dobrze się trzy­
mały, teraz znów zuozynają sj dać — Z Czech

ii Moraw nadchodzą ustawiczne skargi fubry 
j k a n tów  cukru na n», dostateczny derróz bura­

ków do oukiowri. Brzyozyną tego jest po czę- 
śoi opóźnienie się zbiorów skutkiem braku do­
statecznej liczby robotmków, wreszcie brak 
wagonów na kolejach Dawniejszymi laty o 
tej porze sprzęt buraków był .prawie zupełnie 
skończony, teraz zaś obliczają, że około 80% 
burrków znajduje się jeszcze w ziemi.

Ostatnie notowania :
.Kredyty ńustr. 3(0'—, węgierskie 876.50, 

Angl łu ik l 16i —, TTniony 306 50 Bankverei- 
ny 271-50 Lftnderbanki 237'—, Ludwiki 209 50, 
Czemiowieckie 283'—, Elfcethale 25l‘—. Renta 
papierowa 99 55, srebrna 99 35 aus*.ry-oka 
złota 117'56, »ustr. renta wal. kor. 99 40, wę­
gierska złota 116'iO, ęgiersk* rent* wal. kor.

-'20, dukat 5‘70 20 frankówka 9,581/«, ma: ki 
11-77— ruble r27%

§ Austryaoka wystawa chmielu ne wy.taw ie  
paryskiej 1900 r. Spgcyalny komitet praski, które­
mu generalny wRfiensk. komisaryat dla wystawy 
poruczył urządzenie wystawy chmielu w Austryi, 
urządza próbną przedwstę; ną wystawę chmielu 
w Bubelcz koło Progi. Obecnie ogłoś tono te-min 
tej próbnfj wystawy nc dzień 11  lisiopada b. r. 
Producenci, którzy chcieliby wziąć udsia! w tej 
wystawie, zechcą nadesłać próbki chmielu w  ilości
2 klg. w woreczkach pod adresem: Spedytor F 
Stiasny praga, plac Wacłr.wa (Wenzelsplatzj nr. 42 
najdalej do 7 liBtopada br. Późniejsze przesyłki nie 
mogą być uwzględnione. Formularze na zgłoszenia 
przeszli na żądanie rodakoy« Rolnika,  Lwów, Sło­
wackiego 1. 8.

T F L F G M f  ~  i * i Z E 6!4 t l U " .
Wiedeis 27 października. Po wozorajszem 

posiedzeniu Izby zebrała się pa naradę komi- 
sya zapomogowa. Przeprowadzono ogólną roz­
prawę nad wszystkimi wnioskami dc tyoząoymi 
zapomóg i uohwalono akoyę jak najbardziej 
przyśpieszyć. Następne posiedzonie komisy od­
będzie się no pierwszym listopada. W  ciągu 
dyskusyi oświadczył minister spraw wewnęcrz- 
nyoh Roerber, iź rząd m« ma zamiaru czekać, 
aż dochodzenia oo do wysokości szkód zostaną 
definitywnie ukończone, lecz pragnie na razie 
udzielić bezwłooznie najpilniejszych zasiłków. 
Minister zapewnił zrejzrą, £e doohodzenia, któ­
re »ą w toku, zostaną jak najryohlej przepro­
wadzone.

Jak .iłyohaó, posiodzeria Izby posłów od­
bywać się będą codziennie do poniedziałku 
włączcie, płozem nastąpi kilkudniowa przerwa 
w obradach.

Wiedeń 27 października. Dzienniki dono­
szą, że ni-mieoka partya ludowa uch walna na 
przyszłość obejmowió referaty w komisyaoh i 
brać udział w pracy parlamentarnej.

We ’łng .mormaoyi Yatcrlandn rząd w 
tjtch dniach przedłoży Izbie pog'ów projekt u-
3 ta wy handlowej, wypraoownny jeszcze przez 
byłege ministra banma Di PanlAgo.

Wiedeń 27 października Komunikat z od­
bytego wczorej po południu posiedzenia Koła 
polsk ego zaznacza następujące szczegóły i 
przebiegu obrad: Poseł R ^ p p  a p o r t  przy­
pomniał memoryał krakowskiej Iz y  handlo­
wej i przemysłowej w którym zawarta jeBt 
o irga na filię aastro-węgirIrsl iego Banku w 
Kr«kowie z lego powodu iz robi bez potrzeby 
trudneśo. przy eskonoie w«W i Zgłaszaj ^oym 
się z websiami każe ona udawać do zawo­
dowych eskonterów, a od tych eskomerów 
przyjmują te same weksle. P. Eugeniusz Abra­
ham rwioz przypomn ał dawne skargi na za- 
ni dbywanie interesów rolniczych przez Bank 
auitro węgierski. Całą tę sprawę oddano dc 
sbadania i sprwdzenia komi-yi złożonej z pp. 
Dawida Ab.-ahamowiczp, Dulęby i Piepesa Po- 
ratyńskiego. Potem nastąpiły .obrady poufue 
celem powzięcia uchwały w sprawie wniosków 
Daszyńskiego i Pergelta o eliminowanie albo 
zmianę paragrafu 14 go konstytnoyi.

Budapeszt '27 października Komisya finan-1 
sowa 8ejmu węgierskiego obraduje obecnie 
nad preliminarzem ministerstwa spraw we­
wnętrznych, Piezydent mini itrów S z e l l  za­
znaczył w ciąga tych obrad, że ze wzg*ędu nn 
agendy swoje jako prezydenta mini itrów, nie 
może się do Jajecznie oddać kierownictwu mi- 
nijtarstwi spraw wewnętrznych. W  swoim 
czasie przedłoży on fiesarzowi w tej mierze 
odpow„ sdni wniosek. Rząd p-zygotowuje już 
reformę admiuistraoy jną, chodzi tylko o to, 
ażeby odnośne projekta ustawy zostały zbada­
ne i wykończone prze* fachową komisyę. 
Szell w dalszym ciągu oświadczył się prze­
ciwko radykalnej reformie wyborczej i wyra­
ził przekonanie, ije wprowadzenie wyborów 
tełnyoh na podstawie powszechnego prtwa 
wyborczego nie odpowiada interesom Wegier. 
Mówca przyznaje jednak konieczność popra­
wienia rozmaitych słabych stron obeonego sy­
stemu wyborczego i powoduje się na po­
czynione uż w tym kierunku zarządzenia.

3erlin 27 Października Vosdche Ztg. pisze 
o środowej mowie p. TtJ ka w parlamencie win- 
deń«kim : Obok nk*c> d**ntów oz »skioh w auntrya- 
okioj Izb ę posłów bvł wczoraj niestety takie 
jednn nieniieoki poseł szląsk Ttlrk, za** »daiący 
w  grupie Sohor.ererowców Prn ten należy do 
tych, którzy sprawie niemieckiej w Austryi, 
p sez nietaktowne wciągani^ poństwa niemie- 
okiego w wewnętrzne rozterki austry&ojae, 
bardzo wiele jn i zaszkodzili i którzy ponoszą 
winę tego, że ni.(jeden Nlem/eo z Rzeszy, pa- 
tryot.ycznie usposobior.y, który nie wie, że p. 
Tftrk nie jest woale typem Niemca aurtrya- 
okiego, o Niemcach w Austryi nabiera bardzo 
niekorzystnego wyobrażenia. Owe wcczne 
okrzyki bolećoi i groźby, odurołując* clę db sil­
nego szczepu niemiec. ;ego, sprawiają  ̂ NRm- 
czeoh bardzo przjkre wrażenie i nie w yw ołu ją  
bynajmniej sympatyi dla Niemców austrya* kich, 
P. Turk nie mógiby inaczej przemawiać gdyby 
cię itarnł sprawie niemieokiej rozmyślnie szko­
dzić

Prnga 27 paźdz irmka. Dzienniki donoszi 
z rozm&itycL mlejscowośoi Czeoh o ponownych 
rozruchach. W  Czasławiu wybito szyby s r kil­
ka m ieszkaniarh żydowskich, a jeden żyd zo- 
! tał kamieniem zran uny. Aupioaoh (Eipei) 
9 osób aresztowano za udział w demou- 
ctracyuoh.

4arlsrułie 27 p‘iździernika. Car fcolegrafo- 
wa» do wielkiego ks;ęcia badeńskfego, że za­
mierza go w przyszłym tygodniu odwiedric 
w Badeu Baden.

Marsylia 27 października. Na austryaokim 
parowcu Dorotheau eksplodowały gazy w skła­
dzie węgla; 7 marynarzy jest rannyoh, a 3 
między mmi śmiertelnie

Rada państwa.
Wiedeń 27 pazdiiernika. Na dnaiejszet" 

pouiodzbniu Izby posłów odczytano pumo hr 
Clarego z zawiadomieniem, *6 Cesar* poleci! 
złożyć Izbie serdeczne podzięko wanie z powodu 
życzeń, złożonych Monarsze po narodzeuiu się 
wnuka, syna aroykdężny Maryi Walery' R ó­
wnież aroyksiążę Franciszek Salwator i aroy- 
kstyźna Maryi Waierya dziękują I*bie w ser- 
deoznyeh słowaob

Nastąpiło odczytanie interpelacyi i wnio­
sków. Mię1' innym, poseł R o i o ws k i posta- 
.wił interpelacyę w sprawie tępienia myszy 
polnyoh ; p. P o m m e r wniósł, aby przedłoże­
nie o regUiaoy? płac sług państwowych prze­
kabać komisyi budżetowej, a p. S t o  j an,  aby 
wybrać komisyę budżetową.

Oba te wn;oski uchwalono, poc«em przy­
stąpiono do porządku dziennego, to jest do 
di lsz9"8 ciągu dyskusyi nad dekli ra^yą rzą- 
I >wą, Pi^wszy zabrał glos młodoozech dr. 

Pa o a k
W przemowie swej dr. Pacak polemizo­

wał nrzedewizystkiem z wczora izi mową Da- 
Bzyńi kiego i odpisrał jego ataki, skierowane 
przeciw młod- czechom. P. Pacak mó*i, że 
m ~st zgody pomiędzy narodem cze ikim a szlach­
tą czeską został zbudowany na grunoie wspól- 
nyoh ,,ter4sćw narodowych. Mówca protesto­
wał przeciw zarzutowi Daszyńskiego, jakoby 
n łndoozefi arrowadził, policyę do parlamentu. 
Stało się to na podstawie uoW ały większcśoi, 
celem obrony jej przed gwałtami wnio sao^ci, 
",by wydalać wykluczanych posłów. Wint, (raj­
cami wlęo ą posłowie z lewicy.

Również oo do §. i4 to zastosowanie jego 
sprowadzili pp. Daszyński i jego t^wi ^zysze 
z lcw;oy. Sooyrliśoi urządzając sztarm na pie- 
zydy^im, sam: byli inieyatorami rządów za po­
mocą § 14. ^Okiaski u Młodoczeohów).

Dalej mów a przystąpił dc omawiania po 
szczególnych punktów oświadczenia rządowego. 
Żadne stronniotwo dotychczas nie oświadczyło 
swej zgody na program rządu i nic dziwnego 
hr Ciarj iwiam właściwie nic nie powiedział.

Z oświadczenie jego przegląda stara za­
sada polityk’ austryaokiej „obiecywać, a nie 
dotrzymywać11. Tym razem obieornki zwróoono 
ku lewuj stroi ie Izby, a zwrócono dla1,ego, że 
gabinet i mimsteryam spraw zagranicznych 
obawiały się, że wybury do delegaoyi nie przyj­
dą do skutku. Ujtąpiono więo przed gwałtami 
mniejszości izbowej. Mówca zgadza &.ę z W ol­
fem, że nie lewici niomiecna swoją inteligen- 
oyą, ale i adykab memiecoy swoim krzykiem 
wymuaili zniesieniu rozporządzeń językowych.

Alu dróg* ta, na którą w ter sposób wstą­
piono, wiedzie państwo do przepaści. Wydobyto 
zaśniedziałą maksymę: „Divide et imperau i
poddzczuóo jeden naród prinoiw drugiemu. Za- 
laiiwieme kwestyi językowej w sposó_ sprawie­
dliwy jest konieoznem, jeżeli w ..custryi ma 
spokój zapanować. Austrya nie p.^dzej będine 
mogła odetchnąć jak po rozstrzygnięciu tej iy - 
wotnt>| kwestyi. (Oklaski u młodoczechówb

N ijważniejszym błędem w toj oprawie, to 
ustawiczna zmiana systemów w Aust-yi, wsku­
tek ozego żaden mąż stanu nie bierze się do 
załatwienia kw0styi językowej. Drugim błę­
dem jess łudzenie się, jakoby ta sprawa mogła 
doczekać si*j załatwienia w pariomenoie.

Jeżeli spór narodowości iwy pomi sazy Cze­
kami a Niemnami zostanie sprawiedliwie 
załatwionym, wtedy dopiero narody Austryi 
spotkać się będą mogły zgudnie na wspólnym 
gru oie. Mówca dalej umawia* rozporządzenia 
językowe hr. Badeniegu i pow odział, że hr. 
Baduni działał w interesie pokoju wewnętrzne­
go i dał Czech >m to, co się im należało.

Również i gabinet hr. TLuna pozostał 
wiorny tym zasadom, ale od takiego hi Cia 
rJ 'J8'0i który zaraz pierwszym krokiem tak 
srodze oDrazi* Czeohów, nie można spodziewać 
się rozstrzygnięcia tej sprawy. Zniesienie roz­
porządzeń językowych jest bowiem krzywdą 
i obrazą całego naiodu czesanego. lOklaaki 
u młodoczechć w).

Na rękach gabinetu hr. Claryego ze,Krze­
pła krew, której przelania są wimu także ci, 
co doradzali rządowi tak brutalnie wystąpić 
przeciw narodowi ozeskiema.

Łr. Ciary nie ma pojęcia o stosunkach, 
pannjąoyoh w CzeoLaoh, i pzel* ton gabinet 
*ak najryohlej nie znikme z widowni, w takim 
razie czekają Ausuryę bardzt puważne za wi­
kłania. Mówca dalej dowodził, że poszczegól­
ne ustępy oświadozenia rządowego stoją w 
sprzeoznosci z faktami, iskorc hr. Cl&ry nie 
znał Czeohów, nie powinien był podejmować 
się misyi, która przerasta jego siły. (OKlaski 
na ławach młodcczeskmh).

Zabiera głoi poteł Wachnianin.
Godzina 2 posiudeenie trwa dalej.

f f o j i a  w p p n i  M y c o .
Lendą n 27 października. Do „b  ura Łen- 

teraJ aon^szą z Pretoryi pud datą 24 bm.: Od­
dział jenerała Crome dziś rano zaczął bombar­
dować Mhfe-ing, Kobietom i dredom  dano 
czas, potrze ony do opuszczenia maata.

Du dzienników donuszą z GUencoe pod 
datą 23 bm.: Bo zwycięstwie piątkówsm An- 
glioy sądzili, że będą mień przez puen dzień 
spokój. Tymczasem rachuby te zawiodły, gdyż 
oddziały Bcerow powróoiiy rychło n- plao bo­
ju i podjęły bitwę na nowo. Saozegółów o tej 
bitwie brak jeszcze.

Do „Biura Reutera11 aonoszą pet datą 22 
bm. z Pretoryi, że przybyło trm dziewięoim 
oficerów angielsku,h, którzy w piątek wzięci 
zostali w niewolę. OboŁodzą. lę z nimi dobrze.

1 Pretorya 27 października, Roero ae rozpo- 
ozęii wczi-raj rano na nowo bombardorranie 
Mafekingu; Kilkanaśoie domów sto: w plomieniaeh.

Jenerał Cronje w dniu 24 bm stoczył po­
tyczkę z wojskami angieiekiomi, wra lająoemi 
z iod Elindild igte i odparł je aż do Lady- 
smith, przyczem 6 ludzi padło trupem, a 9 zo- 
s ało ranionych.

Lor.dyn 27 paźuziernika. Według depeizy 
z Ladysn lth połączyły się columna jenerała 
Aule z kolumną jenerała V hite.

Capstapt 27 pażazieraiha. V- edle doniesie­
nia z Protoryi przyszło kołc Rhodesdrift (w Ro 
dezyij do bitwy pomiędzy Boeram. a wojska­
mi angielskiego pułko vmk_ Pluru ra, przyczem 
6 Bocrów padło, a i  dostało się do niewoli.

Paryż 27 października Podług donies*.en 
dzienników zastanawiają się tu obecnie nad 
kwectyą wysłania dc brzegów południowej Afry­
ki dywizy*. złożonej z trzech okrętów wojenny on.

l ) ’iJrban 27 października. W całym Nalaiu 
z«*prowadzon*. sąd woj inny.

Załogę angielskiego okręuu „Tartar - 
przejęła znaczną przesyłkę pieniężną transwaai- 
skiego banku narodowego.

HOTEL IMPERIAL
p\oTmeoti%dn% hotel, restLuracyc i kawiarnia 

L w ó w  —  ulioi T rzeo ieg o  Maja 
Przyjocnali dnw 26 października. A . Górski 

z Pctersourgo, L. Wiesiołowska z Prelipez W. 
Błansch z Popowiee. J. dr Mflnz i B. Hausliuh 
z WIedn.a. Hr. P. Czosnowski z Wołynia. K « . E . 
Baworowski z Prieiyotakr, W . hr. Dzieautayoki z 
Jesnpoia. K. Yoss z Biały. E. hr. Dziedustycki 
a Izydor o wki.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Ludwika Stadmullera.

Przyj eohah dnia 27 p&ioziemika. P . Bzy- 
siewicz z T orii J. Ksnkol z Cisny. P . Szymaatcy 
z Branżon. B. bohwager z Podwołoczysk. Es. Be- 
rezowani z Chorostkowa. O. Freund ł  W rocławia. 
J. Raiger, A. Brestowski, Mops, dchamann, J. 
Bernhardt, J. PInner, J. Frie ,en , J. Basch, J 
Braunhausei, J. Filipek, J. Sohmid, J. Neouana i 
J. B ilil z Wiednia. K. Barlay z Preszburga.

—* su a— i izn miim—mammmmm ■ —
L w ó w  27 października, (z, Izby handlowej). 
A k c f e  za łztukę: Kulej -al Kar ula Ludwika 200 

zł. m. k, zOytu do 2Iu't>0 Kolej Lwowific-Ozen .-Jasaka 
po 200 si, w a. ZOŻ uO do 28-? 00. Banku nipo.acznegc po 
2la) zł. r  u. 86E.— do 876—. Akcje garbarni w Kzeszo 
wie po 200 zł. w. a. —■— ac —1—. Tow. budowy wa 
gonów w 6anok_ 24o — do 263 —. Banku dla nandln i 
przemj iłu po 200 zł. 190 00 do 196-00

' L is ty  z a i t a w n c  za 100 złr. Banku bipot. galic. 
6 pruć, losy w 50 lat. a 10 proc. prem. 109-60 du 110‘20 
4 i poi proc. los. w 50 ta. 98 00 do 98‘70, 4 proc. los. 
w 00 lat 04 Ol? do 94 70. Banku m .‘j  4 i póf proc lus w 
01 lat yy.C, do 9a'70. namcu Kraj 4 proc los w 67 lat 
90‘0o uo du-70. — Tow. kred. *fal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
zja) 95‘60 do 96 20, 4 pioc. loa w 41 i pó! iatacn 95-60 
ao 9(j'2(.  4 proc. loi w 56 iat 92.00 do 92.70, <

M o n e t y . Dukat cesarski 5'67 do 5'77. Napoleon 
do 9 5ó do 9 01. Kuuei rosyjak* papierowy 127*10 do 
128 10 10C maiek niemieckich 68 75 do 5s 15

Mleden 27 pozoziermKa ‘mełaa towaro­
wi). Uukier surewj 12‘25, Tendencye silna, 
Nami gaucyjska bez zmian.. Spirytus nie­
zmieniony 20'4U—20-6C.

Łeriin 27 pażan*.ermka. (Zamknięcie gieł­
dy). Banknoty aontryaokie 169 *31 Spiritus 
46 —. ' 

Paryż 27 październiku, (Zamknięcie gieł­
dy). Trzyprocentowi reatr, 100*45. Mąka 
(,,Fiem de Paris") 24'75. 

Frankiuri 27 października. (Wczorajsza 
git ta* vaeozom»). Kredyty n u a t i  yaokie 23J*40; 
kolej pańotwoww i3y-I0; udpiny OWOG, disoon- 
io 190 90; Utu*a 24n-80.

RUCH POCIĄGÓW KOf.EJOTYCH
obowiązujący z dmeir 1 aaąji W&9 roku 

(Czas si ̂ k « w c  europejski).
P o c i ą g

posp. oso b . |
p r z y c t . o  god*.|

12-10 f
1 1^*36 n
8 S M ■

1 3-°5 R

I  - 3-30 I

1 0-00 |

1 3 * l-M

ł Pawti

Sanoka.
Ławo-

8 4 6

7-58

8*15

8-34

9*21 
6*55 I

16'( 

16*25 I

Rkolego, Stryja, K a ł u u  1 B > rti4 iwj|
O tem iow lec (Bokaraartn) i S takW aw łiw a.
K ra k o w a  (Berlina, WrooŁawla, W iedaik , Oawięcinił). 
P o d w o ło c a y s k , G ra ym a W w a , K.MMWy, T a r n o p o la , 

na Podaamose.
Podwołocaysk, Graymjałowa, K a w * * ) , Tarnopola, 

na dworzec głów ny.
K rakow a (W iednia), S aw W ra , la c e a a .

Czerni owiec (Ickan, Gałaoa, Jaw ), Btaplsław o^a. 
Branchowlc, tylko od 7 m aja de K  wrzeama wj^ę^nie. 
Zimnej W od y  tylko od 7 m aja de 16 wraesnia włócznie. 
Janowa. . ;
hawoccnego (Peaatn), Kałneaa, Ohyrowa, Stryja, 
Tarnopola, Brodów na T o r t u n w  
Tarnopola, Brodów na dw etw  głów ny.
Sokala i R aw y ruskiej.
K ra k o w a  (W iednia, W ari w y ,  Of4ewa 

przez Przemyśl).
Jarosławia 1 Lubaczowa.
Staniaławowa (Kerbameztt, K osow y).
J a n o w a .
K ra k o w a  (W iedn ia, Berlina, W rocław ia)
Skolego, Stryja, Kałnaaa, Ohyrewa, a % 

cznego tylko od 1 llpea do 15 wreeśnia.
Ickan (Bukaresztu, G ałach , J a u ), Bniatyna, Stani­

sław ow a.
Podwołoczysk (K ijow a. Odewy), Grzym ałowa, H u 

aiatyna, Tarnopola, Brodów na Podzamcze. 
Fodwołoczyak (K ijow a, Odessy), Grzym ałowa, Hu* 

eiatyna, Tarnopola, Brodów na dw. główny. 
Podwołoczysk (K ijow a, Odessy, Grzymało w a, K o- 

zow y, Brodów) na rodzam cae.
Podwołoczysk (K ijow a, Odessy, Grzym ałow a, K o ­

cow y, Brodów) na aworzeo główny.
Sokala, Bełżca i Lubaczowa.

Krakow a (W iedn ia), W iellazkl, Orłow a, Rozw ado­
wa, Sam bora, Chyrowa.

Ickan, Suezaw y, Radowiec, K ozow y, Podwysokiego, 
Hńlicza.

Janowa od 1 do 31 m aja I od 16 do 30 września 
codziennie, a od 1 czerw ca do 15 września 
tylko w niedziele I święta.

B r z u ch o w ic  od 7 m a ja  do 30 cz e r w ca  I od 16 s ie r ­
p n ia  do 10 w rze śn ia  w łó c z n ie  co d z ie n n ie . 

B r z u ch o w ic  od 1 lip ca  d o  15 w rze śn ia  co d z ie n n ie . 
K r a k o w a  (W ie d n ia ,  B e r lin a , W r o c ła w ia ) ,  L u b a c z o ­

w a , S a n o k a , P esztu . .
J a n o w a  ty lk o  o d  1 c z e r w ca  d o  15 w rzeen ia  w łą cz n ie . 
K ra k o w a  (W ie d n ia , B e r lin a , W r o c ła w ia ) ,  Jasła , 

L u b a cz o w a , S a n o k a , P esztu.
Ick a n  (B u k aresztu , Jaae, G a ła cu ), S uczaw -y, K o zo­

w y, P o d w y s o k ie g o . ,
P o d w o ło c z y s k  (K i jo w a , O dessy), B r o d o w , K o p y - 

cz y n ie c )  n a  P o d za m cze ,
P o d w o ło c z y sk  (K i jo w a , O dessy), Brodów, K o p y  

c s y n ie c  n a  d w o r z e c  g łó w n y .
L a w o c z n e g o  (P esztu ), C h y row a .

Ze L w o w a  d o ;
K ra k o w a  (W ie d n ia , W r o c ła w ia ,  B er lin a ).
Ick a n  (B ukarenztu , C on u ta n cy ),
K ra k o w a  (W ie d n ia , W r o c ła w ia ,  B e r lin a ) , C h y row a , 

S a m bora , M e z o -L a b o rcz  (P esztu ), S a n o k a , R y ­
m a n o w a , I w o n ic z a ,  K ro sn a  p rze z  P rzem yśl. 
Jaeła  p rze z  R z e s z ó w , W ie li c z k i .  >

B r z u ch o w ic  od  7 m a je  do 10 w rze śn ia  w łą czn ie .

L a w o cz n e g o  (M u n k a cza , P eaztu), B o ry a U w ia . 
P o d w o ło c z y o k  (K i jo w a , O dessy), B r o d o w , K o z o w y

i  d w o r c a  g łó w n e g o .
S ta n is ła w o w a , P o d w y s o k ie g o , K o z o w y . 
P o d w o ło c z y s k  (K ijo w a , O dessy), B r o d ó w , K o z o w y  

z d w o r ca  P od za m cze .
K ra k o w a  (W ie d n ia , W r o c ła w ia ,  B e r lin a ) , L u b a ­

c z o w a  przez J a ro s ła w , R o z w t d o w a , N ad brze- 
z ia , O rło w a  przez T a rn ó w .

K ra k o w a  (W ie d n ia , W a rsz a w y ), C h y ro w a , S tró ie g i 
S k o le g o , K a łu sza , B o ry s ła w ia , C h y ro w a  do  Ł a w o - 

czm ego o d  1 lip c a  d o  15 w rześn ia .
J an ow a .
P o d w o ło c z y s k , B r o d ó w , K o p y c z y n ie c .  H uaiatyna, 

K o z o w y , G rzy m a ło w a  z dw orca , g ło w n e g o  
Ick a n , R a d o w ie c , S u cz a w y .
P o d w o ło c z y s k , B r o d ó w , * K o p y c z y n ie c ,  H u iia ty n a , 

K o z o w y , G rz y m a ło w a  z d w o r ca  P o d za m cze . 
B e łż ca , R a w y  ru sk ie j, S o k a la  i L u b a cz o w a .
J a n o w a  o d  1 lip c a  d o  15 w rze śn ia  w łą cz n ie  ty lk o  

w  n ie d z ie le  i św ię ta .
P o d w o ło c z y s k  (K i jo w a , OdeBsy), B r o d ó w  z dw . gł, 
P o d w o ło c z y s k  (K i jo w a , O dessy). B ro d ó w  z P odza m cza  
B r z u ch o w ic  ty lk o  od 7 m a ja  do  10 w rz e ś n ia  w łó ­

c z n ie  w  n ie d z ie le  I św ię ta .
I ck a n , P o d w y s o k ie g o , K o z o w y , K a łu sza , H usia iyua  
K ra k o w a  (W ie d n ia , W r o c ła w ia ,  B er lin a ), L u b a c z o ­

w a , J a s ła , C h a b ó w k i.
S try ja , (S k o le g o  ty lk#  od  1 m a ja  d o  30 w rześn ia  

w łą czn ie ). '
J a n o w a  o d  1 m a ja  d c  30 w rze ś n ia  w łą czn ie .
Z im n e j W o d y  ty lk o  od  7 m a ja  d o  10 w rze śn ia  w ł, 
B r z u ch o w ic  ty lk o  o d  7 m a ja  d o  10 w rze śn ia  w ł.
J arosła w ia .

S ta n is ław ow a .
K ra k o w a  (W ie d n ia , W r o c ła w ia ,  B er lin a . W a rs z a ­

w y ) ,  M dzb L a b o rc z  (P esztu ), O r ło w a  p rze z  T a r ­
n ó w  o d  15 c z e r w ca  do 15 w rze śn ia  w łą czn ie . 

J a n o w a  od  1 c z e r w ca  do  15 w rześn ia  w łą czn ie  iy /k o  
w  dn ie  p o w sz e d n ie .

L a w o c z n e g o  (M u n k a cza , P esztu , C h y ro w a , K a łu sza ). 
S o k a la  i R a w y  ru sk ie j.
T a r n o p o la  z d w o r ca  g łó w n e g o .
T a r n o p o la  * P o d za m cza . . ,  . ,  ,
Janów od 1 października do 3 0 kwietnia w iąc -cm , 
Janowa od 1 do 31 -osja  i  od 16 do 30 wi zosn.a

Janowa*1* ? ' l  reenrea do 15 w rzcin .a  wtyiznte
w  n ie d z ie le  I ' c  , „  . .

I ck a n , H uaiatyna, K a łu sza , S ze p a r o w ie c  - K u ia z -

K raków ™ ;W iednia. rBj a w /) ,  Chyrow a, Samho-
r !  S a n o k a , L im a n o w a , l* .-on r za.

Podwoloczj a B r u d .,' ,  K opycryniec, Huelatyne, 
Grzymało' ra z d w o rc . glownejt*

Podwołoczysk, Brodów, I. opyczynłel. Huslatyna, 
Grzymałowa z  Podaamcza.

U w a°*a. Dzas środkowo-europejski r^źai się 
od czasu U ot skie^o o 3G minut mi on owicie lz 
g >uz. w czasie środkowo - europejsKim — 12 godz. 36 
min. czasu lwowskiego. _

Nocne godziny od 6*00 wieuzoi do 5’o9 rano 
objęte są tzuskeittl ramkami. Biu: infunnacyjne
ck. kolei państwowych przy ul. Lkrasickioh i. 5. udzie 
1* yyjainief w spra -a-h kolejowych, sprzedaje 
wueelkl-go rtdzaju bilety jw dy 1 ijskłady ja iar, 
-» W nn w  Wi*»ó*łonwFJaj

6-15

ł 8-45 
1-1(1
(-85
*•35

1»-10
1S-50

*•15

3 6 5

U e w u y < 5  l o s o w a l i

Listów zastawnych, Obligacyi i losów 
przeprowadzają bezpłatnie* S O K A L  i L I L I E N

B o m  b r  A ł n o w y  i  k a n t o r  w y m l w n j i
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Wypadek czy zbrodnia?
P O W I E  Ś Ó '

przez
M. C A R E W.

(Ciąg dalszy).
Akt oskarżenia przytacza! wiele dowo­

dów, przeciw młodej kobiecie swiadcząoych; 
on, Boy Pole, nie umiał wykazać ich bez­
podstawności, biorąo świadków pod krzyżowy 
ogień zręcznie stawianych pytań. Zdawało mu 
się, źe myśl i język ma spętane: nie śmiał 
spojrzeć na nieszczęśliwą, na ławie oskarżo- 
nyoh siedzącą, czuł tylko, że "broni jej słabo, 
że świadków wypytuje nieudolnie. Usłyszał 
wyrok przysięgłych: „Winna", btraszny wy­
raz, który w ciągu swej karyery obrońozej 
rzadko miał sposobność słyszeć i nie czekająo 
na wydanie przez sędziów wyroku, uoiekł do 
domu z tern uczuoiem, jakby nad nim wisiało 
przekleństwo.
■ « » . » • • •  • * • • • • ■ ■ • •  

W  Gauntlett-Court tymczasem wiele za­
szło zdarzeń między chwilą, kiedy lord Con- 
way oddawał lady Alicyi krwią zbroczoną 
chustkę, a dniem przegranej przez głośne­
go adwokata pana radzcę Roy Pole’a sprawy 

Lord Conway nazajutrz dopiero po owej 
rozmowie zobaczył E llę , która dnia tego nie 
ukazywała się już wcale. Zjadł obiad i spę­
dził wieczór w towarzystwie Alioyi i młodego 
jej wielbiciela, który bogdanki swojej odstę­
pować nie ohoiał. Jakkolwiek lord Conway u- 
ważał młodą tę parę za parę lekkomyślnych 
trzpiotów, było to jednak dla niego jakby 
przebudzeniem z męoząoego snu słyszeć ich 
żartobliwie i ze śmieohem mówiących o tern, 
co nazywali wybrykiem sir Lionela. Ale jak­
kolwiek oh wiło wo uspokojony, nie mógł je­

13) -  ■*’ :  "■ dnak zasnąć w nocy, dręczony naj okropniej- 
szemi myślami. Posądzenia jego zwracały się 
raz na Ludwika, to znowu — ach! jakie 
sam siebie za to nienawidził! — na lady 
Gaunfclett.

— Muszę być na wszystko przygotowanym 
— mówił sobie — i głównie o tern myśleć, by 
Elli oszczędzić boleści.

Gdy nazajutrz rano wszedł do jadalnej 
sali, nie zastał tam jeszcze nikogo. Ranek był 
po jesiennemu ohłodny, ale na kominku pło­
nął wesoły ogień, a w srebrze i porcelanie 
odbijały się promienie słońca, nadając wszyst­
kiemu pozór wesołośoi i życia.

Alicya ukazała się najpierwsza, ładnie 
i świeżo wyglądająca w granatowej sukni 
wełnianej.

— Dzień dobry! — zawołała z ożywie­
niem , ale nagle, ton zmieniwszy, dodała z 
nadąsaniem: — Co ? i pan także w czarnym 
humorze ? Tego już zanadto! Budzę się w 
n ocy : patrzę, siedzi nademną E lla , podobna 
do pogrzebowej płaozki, czy do furyi i oka 
ze mnie nie spuszoza! Jestem też pewna, 
że się zaziębić musiała.... Że też państwo 
z niczego zaraz wielkie rzeczy robicie! Lu­
dwik powiada przecie, że wszystko jest jak 
potrzeba....

Lord Conway, zgorszony lekkomyślno­
ścią A lioyi, wahał się , czy nie powiedzieć 
jej otwarcie, co przypuszcza i czego się oba­
wia, gdy do pokoju weszła Ella, blada i' 
smutna, ale z wyrazem spokojnej rezygnaoyi 
na twarzy.

— Przypuszczam, żeście słyszeli? — spy­
tała , gdy służący, postawiwszy przed nią 
srebrny kociołek z wrzącą już wodą, wyszedł 
z pokoju.

— Co? — oględnie spytał lord Conway.
— Że jeden z parobków folwarcznyoh zna­

lazł na drodze do stacyi Darrel pudełeczko 
od zapałek, należące do ojoa , i żs jakiś

San, który, sądząo z opisu powierzohownośoi, 
o ojoa był podobny, wziął bilet pierwszej 

klasy do Londynu na pociąg, o siódmej rano 
wychodzący.

— Byłem właśnie u lady A licy i, gdy jej te 
wiadomośoi przyniesiono — odparł lord Con­
way — ale przypuszczając, że woli może zo­
stać samą, wyszedłem, nie dowiedziawszy się 
szozegółów. Wnoszę jednak z ożywionego wy­
razu twarzy Ludwika, że przychodził z ozemś 
stanowczo pomyślnem. To pudełeczko, znale­
zione na drodze, zdaje się być nieomylną 
poszlaką. Jednej tylko rzeczy nie rozumiem: 
mówisz, E llo , że bilet do Londynu wzię­
ty został przez i jakiegoś pana, który, są­
dząc z opisu powierzchowności, podobnym 
był do sir Lionela. Nie sposób, żeby ojoa 
waszego z widzenia chociaż nie znano na 
stacyi.

— otaoya ta, jak ci wiadomo, jest zaledwie 
przystankiem, a zawiadowca świeżo przybyły— 
objaśniła Ella, zabierając się do odozytania 
przyniesionych z poczty listów. — O B oże! 
— westchnęła — ohciałabym, żeby ludzie 
mniej nam okazywali współozuoia! Mama ode­
brała od zaniepokojonych przyjaciół naimniej 
z tuzin listów, zawierająoyoh najstraszniejsze 
przypuszczenia. Wzruszyły mamę okropnie...

— Lordzie Conway — przerwała Alicya — 
proszę o jedną jeszcze rybkę. Wyborne są dzi­
siaj. P an ' i Ella moglibyście sobie humor po­
prawić !

— A b oyo ! — łagodnie zgromiła ją Ellla.
— Moja Ello — tłómaozyła się Alicya — i 

ja przecież niemniej od ciebie kooham ojca, ale 
nie mogę mu wybaczyć, że, tak bez żadnej 
racyi wyniósł się z domu ukradkiem... Po to 
chyba, żeby nas wszystkich o niepokój przy­
prawić ? Henryk mi prueoie zaręczał, że ludzie 
z usposobieniem ojoa często coś podobnego robią, 
a dlatego potem się zawsze okażs, że nie było 
powodu do obawy ..

Mowę jej przerwało wejśoie Ludwika, 
który na srebrnej tacy podał jej list, a potem, 
zbliżywszy się do lorda Conwaya, wręczył mu 
misternie złożoną karteczkę.

— Mam dostać odpowiedź, jaśnie panie - 
rzekł, oofająo się o parę kroków; człowiek ten 
bowiem wybornie znał formy, do których za- 
ohowania obowiązany jest służący i zachowy­
wał je  uważnie • bez poniżenia własnej godno­
ści służalczem nadskakiwaniem.

Karteczka była od lady Gauntlett:
„ Koohany lordzie Conway — pisała — 

czuję, że trzeba przedsięwziąć stanowczy krok 
jakiś; zmuszr nas uo tego nieobeoność uko­
chanego mego małżonka. Zechciej pan rozmó­
wić się z Ludwikiem; odpowie on na wszyst­
kie pytania, dotyczące sir Lionela i wypełni 
dane mu przez pana zlecenia.

Życzliwa panu
Alicya Gauntlett".

Lord Conway aż poozerwieniał z nieza­
dowolenia : wstrętną prawie była mu myśl roz­
bierania spraw rodzinnych z tym, jak go zwał 
w myśli — fagasem, któremu nie ufał wcale. 
Pojmująo jednak, że bez objaśnień Ludwika, 
który najlepiej znał przywyknienia, a nawet 
interesa sir Lionela, nie potrafi działać skute­
cznie, zgodził się na złe nieuniknione i rozka­
zał Ludwikowi czekać na siebie w bibliotece, 
dokąd za pół Sudziny przyjść obieoał.

Gdy po odejściu Ludwika, zwrócił się 
lord Conway do Elli, . ze zdziwieniem ujrzał, 
że sam na sam z nią pozostał. A licya, prze­
czytawszy odebrany, a pisany do niej przez 
Henryka list, rzuoiła go siostrze i wybiegła 
z pokoju. i

— Biedna A lioya! Co to znaczyć może ? — 
ze łzami rzekła Ella po przeczytaniu listu. — 
Przeczytaj go... Ty jeden pomódz nam możesz... 
nikogo więcej nie mamy...

Lord Conway szybkim rzutem oka prze­
biegł w kilku wierszaoh skreślone wyrazy :

„Wtorek.
„Droga A lioyo! Wróciwszy wczoraj wie- 

ozorem do domu, miałem okropną awanturę 
z moim starym — pisał młody człowiek, nie 
ubiegając się* wcale o eleganoyę wyrażeń. — 
Stary ma głowę nabitą różnemi strachami, nie 
ohoe słyszeć o niczem... wiesz, o czem ohcę 
mówić ? Chcąc go uspokoić i z obawy, żeby 
nie zamęczył na śmierć' matki (która wiesz, 
jak dobrą była dla mnie zawsze), musiałem 
mu przyrzec, że nie będę się widywał z tobą, 
dopóki się niu wyjaśni cała ta nieszczęsna 
sprawa. Ma się rozumieć, że obietnicy dotrzy­
mywać nie potrzebuję! Czekam na wiadomości 
od oiebie, a tymczasem pozostaję

Twoim, jak dotąd
Henryk Grant” .

— Nie byłbym go o coś podobnego posą­
dził — porywozo zawołał lord Conway.

— Niema w tern nic dziwnego — ze smu­
tnym uśmiechem odparła Ella. — Nawiedziło 
nas nieszozęśoie: ludzie nas żałują, radziby 
nawet nam pomódz, ale trudno im się dziwić, 
że nie mają oohoty wchodzić z nami w sto­
sunki powinowactwa. To samo i mnie spotka 
może — z goryczą dodała — ale ja sil­
niejsza jestem od Alicyi i łatwiej to prze­
niosę . . .  ~ .

Łzy głos jej stłumiły; dl» ukrycia ich 
wstała od stołu i zbliżyła się do kominka

— Nie masz prawa mówić mi takich rzeczy, 
Ello — z wyrzutem rzekł młody człowiek, 
idąc za nią. — Źe stary Grant jest despoty­
cznym i gderliwym, a Henryk smykiem bez 
charakteru ; woli, nie idzie za tern, abyś ty 
o mnie wątpić mogła... Krzywdzisz mnie, 
Ello, -boleśnie — skarżył się, obejmująo ją 
wpół i przyciskając do piersi. — Powiedz mi, 
że mi ufa«z, bo tą nieufnośoią odbierasz mi si­
ły, potrzebne do działania !

(Ciąg dalszy nastąpi).

sta

najlepsze T U T K I i bibułki w książeczkach 
a paaśeru SaeaowaUege 

wyrębo

8. W . NIEMO JO W  SKIEGO
W E L W O W IE

Wszędzie do nabycia.

M y d z e  kiszone, baryłeczki 5 klgr. H i  ó d  do picia Spasowski pod wszelką 
mnco wysyła za 2 złr. Julian Markowski gwarancją czysty, badany i przez powagi 
Uście niskie. lekarskie oznany jako jedyny środek prze

r* »ó ra »  kawa p ó łk ilo  7S ct. „ 8y-Leiw bezsenności i osłabieniu nerwów, po 
ryuaz* ni. 3 Maja 1 2  Lwów lec* jeduu® bandel W ła d y s ł a w a  B a -

------------------- ' ż a n t a  ulica Halicka 1. 3.Smalec p a  t a n ia ł !  pół kilo 81 ct 
tylko w handlu Leonarda Soleckiego we 
Liwowie, ul. Batorego 1. * .

P l u s s - S t a u f e r a  k i t
w t u b a c h  i s z k l a n k a c h

złotymi i srebrnymi medala- TJliie 
od 10 l a t  4- '~

P n ó p j o l  najlepiej i najtaniej do i 
I U d  IG I bycia wpiost w pracowni 
kołder i materaców, J o z e f a  H eh u atra  

Lwów, Kopernika 6 .

i radykalne wyleczenie z n aj d 
o s o b y  cierpiące na

wielokrotnie
mi premiowany, od 10 lat uznany jako 
najlepszy środek do sklejania, wiec jako 
najodpowiedniejszy do kitowania połama­
nych przedmiotów uznany, polecają we 
Lwowie: C h ristia n a *  K a r o l  skład p rzez u życie  M a ś c i  1 F i g a  
porcelany; C u k ie r  L e s z e k  droguerya ł  e  k  J>r* L e b e l w P a ry ż a . 
M ik o la sc h  i  S p . droguerya i skład W Krakowie w aptekach PP. Wiszniew- 
farb, Kopernika 1 ; w Buczaczu: L eib  skiego, Bedyka i TrauczyńskUgo 
N e  o m a n u , w Brodach: J u l i u s z  We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, 

L s n d s u  droguerya. I Wewiorskiego Ehrbara

L’Exposition de Paris de 1900.
Pod tym tytułem wychodzi od 1 paździer­
nika 1893 r. co tydzień zeszyt wspaniałej 
publikacyi, zawierającej obok tekstu ryci­
ną kolorowaną. Dzieło całe obejmować bę­
dzie 120 zeszytów, a w nich około 2000 
rycin i 120 wielkich chromolitografil. To 
me tylko opis paryskiej wystawy, dzieło 
to będzie historyą udokumentowaną sztuk 
pięknych, umiejętności i przemysłu w XIX 
wieku i dlatego raimeresaje niewątpliwie 

każdego człowieka wykształconego. 
Całość wydawnictwa kosztować będzie 
w drodze prenumeraty 79 kor 20 gr. *k ó- 
rą to kwotę można złożyć albo odrazu. 
albo w 2 ratach: przy zamówieniu 62 kor. 
i-O gr; i 1 kwietnia I9u0 26 kor. 40 gr. 
Każdy prenumerator otrzyma jako pre­
miom bezpłatnie wspaniały medal pamiąt­
kowy w brązie. Prenumeratę przyjmuje 

i szczegółowe prospekta rozsyła darmo
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra f f U D .  M M O W M O
w Krakowie, Rynek 30.

Ml  K r a j o w i  K r ó l e s t w a  G a l i c j i  i L o f l a i e r y i  z f f .  Es.  K r a K o w s i l a i

Z A P R O S Z Ę S O B S I M P C n

© 5  C t .
pół kilograma kawy niurównaaej 
dobroci, aromatycznej, do nabycia 

jedynie tylke w handlu Leonarda Solec­
kiego Lwów Batorego 8. 6 Ug. woreczki 
branko do każdej stacyi pocztowej.

Sow ośś!
Najlepsze najtańsze i najnowsze 

A P A R A T A  
do destylacyi zacierów do ruchu ciągłego 

i
A P A R A T A

odpędowe kotłowe do rucha  
periodycznego z deiiegmato- 

rem  pomysłu

A. SCHMIDTA i SYNA
w Na u«-o k . Berlina patento­
wanym w Niemczech lAustro- 

Wegrzecfc.
Osobny wygrzewacz zacieru i kolona spirytu­
sowa przy pierwszych a alembik i talerze 
przy drugich są zupełnie niepotrzebne, a 
wskutek tego cena naszych aparatów odpędo­
wych z patentowanym deflegmatorem jest 
znacznie niższą od cen aparatów innych sy- 

s tomów.

zacieru.

Zalety:
6 - Cena niższa niż każdego innego aparatu.
7. Odpęd prawie wyłącznie parą już raz użytą (powrotną).
8 . Zztkznie wykluczone.
9. Zastosowanie do każdego rodzaju zacieru.

Zalety:
1. Pojedyncza konstukcya. ~
2 . Łatwa obsługa.
8 . Zupełne wygotowanie spirytusu i 
4. Największa wytrzymałość.
6 . Oszczędność w materyale opałowym z powodu najmniej­

szego spotrzebowania pary i wody.
Aparata odpędowe z deflegmatorem patentowanym funkcjonują bez zarzutu i dają produkt do 92° Tralesa

Sum detlegmator patentowany
daje się z łatwością zastosować do każdego systemu znajdującego się w użyciu aparatu odpędowego, tak do ruchu ciągłego 
jak peryodycznego, a koszta sprawienia tego deflegmatora są bardzo niezna zne, skoro się odliczy z ceny tegoż wartość zbę­

dnego starego wygrzewacza zacieru i kolony spirytusowej, względnie alembika i talerzy, które w rachunku pr -.yjmujemy.
Prospekta illustrowane i oferty gratis i tranco.

Wyłączne prawo wyrobu i sprzedaży na wszystkie kraje monarchii austryacko-
węgierskiej posiadają

E .  B E E 3D T  i  S P Ó Ł Z i A  O t t 3 m . i l
(iniędzy Stanisławowem a Kol myją) 

fabryka urządzeń i aparatów gorzelnianych i fabryk drożdży według dawniejszego i nowego systemu za pomocą powietrzania.
Fabryka zatrudnia 400 robotników i obąjmtye prócz tego specyalne udziały: b. dla budowy kotłów parowych i maszyn 

w ogółnośei. c. dla budowy tartaków parowych, d. dla wyrobu maszyn i narzędzi do celów wiertnic»yeh i urządzeń rafineryi
nafty. e. Odlewarnie żelaza i metali.

Niedoścignione w gatunku i piękności
są

sławne w Bwiecie

Meissneroskie piece kaflowe

na a k cye

Gal. Akcyjnego Towarzystwa Przemysłu Cukrowniczego w Przeworsku.

Znani, w krsju Cukrownia w Prasworiku. powiękuona obaoni# Rafinaryą oukru, w oiągu oztersoh kampanii dotyohoiaao- 
wego istnienia swego dała dowody, że wynikła s rseosywistej potrsaby w krain i urządzona jest wzorowo i znakomiois.

Buraków dla Cukrowni dostarczają akoyonarynsee i inni rlantatorsy z przeszło 5.000 morgów w ilośoi blisko 650.000 metr. 
oetn., z ozego produkoya cukru i innyoh produktów wynosi blisko 90 000 metr oetn-

Za rok ubi»gły wykazuj# Cukrownia 586.000 koron ozystsgo zysku, a którego wypłaoono akoyonarynsaom po 18 pr. oayll 
po 180 koron od akoyi.

W  osasis trwania Przedsiębiorstwa wynoszą odpisy od inwestyoyi (budynków, maszyn itd) . kor. 635.118*28
zebranr rezerwy wynoszą . . . . . . .  „ 124.490 98

Razem . . kor. 75y.6<J9'26
Kapitał akoyjny wynosi koron 3.350.l!00 ożyli odpisy i rezerwy podnoszą wartość każdej akoyi o 227 koron od im. wart

1000 koron tak, i® wewnętrzna wartość akoyi im. wart. 1.000 koron przedstawia «ię na 1.227 koron.
Z 3.350 wydanych akcyi rozebranyoh jest przez dotyohozasowyoh akoyonaryuszy 2.650 sztuk, a dla roztprzedaży reszty

708  sztuk po im. wart. 1.000 koron
utworzył się przy Banku krajowym Królestwa Salicyi i Lodomeryi z W .  Ks. Krakowskiem Syndykat;, który aksye te
rozsprzedaó jest gotów po kursie 1.170 koron czyli 585 zł. a. w. Akoye te mają prawo do dywidendy za kampanię 1899|1900,

które; obrachunek zamyka się z dniem 30 ozerwoa 1900.

SUBSKRYPCJA
na wyż wymienione 700 akcyi po kursie 585 zł. a. w. odbędzie się w Banku krajowym Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z W . Ks. Krakowskiem we Lwowie i w jego Filii w Krakowie w dniach od 26 października do 8 listopada 1899
włącznie.

P. P. Subskrybenci mają tytułem zadatku od sztuki złożyć przy subskryocyi po 25 zł., a resztę w 8 dni po przydzie­
leniu wraz s 6 pr. ^d dnia 1 października br. sa kupon bieżący. Subskrypoyą tylko od 5 sztuk w górę przyjmować się będzie.

Dyrekcya Banku krajowego zastrzega sobie przydział subskrybowanych sztuk.

BANK KRAJOWY
Królestwa Galicy! i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

(Przedruku nie płacimy),

firmy

łdeal fi >

Redaktor

Knapp et simmei, Wiedeń 1. Reictatlisstrasse 9.
S p e c j a l n o ś c i : 

Idealno-trwało-palące piece katlowe 
i Kominki 

Systemu Knapp & Simmei 
a a a jie p e z a  p io c o  n a  ś w ie c i®
CentraMrwałopalące-piece kaflowe

do niezawisłego opalania 2 lub 3ech pokoi tylko jednym
piecem.

Epokowy wynalazek: Wielka oszczędność na materyale
palnym.

Wielka oszczędność na obsłudze.
Wielka oszczędność na miejscu.

Knchnie oszczędne, wanny i ubieranie ścian.
T A N IE  C E N Y.

  Dla nowych budowli, w illi, mjMzkań iłd. Cenniki na żądanie. _____
odpowiedzialny^ Ludwik Masłowski. " Papier z fabryki Czerlaóakiej.

ntUDEL HEHBATT i K A W Y

E d mu n d a  R i e d l a
• I  twswtfl $m M/.ryąftkt Ki

polec* i polne* naj lepu* gstansi

H E R R A T f  «  v

iół kl. Congo ił, 1.60 każdej stacyi pocztowej 4*' kilogr, 
Ł ‘*1 czarna *2 —

— zbiór majowy 8 .— 
Kaysow czarna 4.— 
Melang* da Land. 4.— 
Wy siewki herbacia­

ne . . . .  1JO 
Wyilewki naj lep 

szych herbat . 1.60

w woreczku;
Portorlco . . 9.— pól k. —.90
Cnba grabo ziarn. 9.80 „ —.90
Ceylan zielona 10‘— . L—

, „ przednia 10.40 .  1.04
„ „ g. ziarn. 10.78 .  1.08
„ „ perłowa 10.76 „ 1.08

Moccaarab, aron. 10.76 .  1.08
Jawa złota ' 10.76 ■ 1-08

' W  skałek przejścia m ijątku w in­
ne ręce (innowiercy) p o s z u k u j e

j zflolm rządca i i r
i odpowiedniej posady.
i Dotychczas zarzą-zał ' wińlkiemi ma­
jątkami z ja k  najlepszcm powodzeniem.

, Rekemendacye i polecenia wy»)ko posta­
wionych osób do dyspozycyi.

I Z iloszenia do L. 386 przyjmuje Cen-
i tralne Bióro Ogłoszeń Lwów, Koperni­

ka 11

O y t k a w i i z l f  n i *  H # * y  « ł « .  

Zamówienia z prowincji wyżyła sif odwrotną pocztą.

i Ważna wiadomość!
j Restauracya i salon jadamy połączony 
j z mleczarnią, Lwów ul. Akademicka 16 
■ Codeieonie śniadania, obiady i kolacye 
; w ralych i pół oorcyach po cenach mo- 
‘ iliw ie  najniższych. Abonament na obiady 

i kolacye do domu.
Marya Wawrzykiewicz.

Rutynowany administrdtor M r
czerb, teoretycznie i praktycznie wy- 
kszałemy, * dobrem! poleceniami.! 
1 aucya. poszukuje posady lub dzierża­
wy, ewentualnie kapną folwarku. Adres : 
K Gostyński i J. Ais, Lwów, plac Ha­

licki liczba 3.

4 SA K H O  K A W Y
netto wolne od portu za zaliczką albo 
za nadesłaniem gotówki, pod gwarą* 

eyą za najlepsze towary.
Afryk. Mocoa bób perł. . . zł. 8*56
Santos Nr. 1    8-50
S a lra d or  ziel. bardzo dobra „ 3*91
Cejlon nieb ziel „ „ ,  6*2i
Złota Jaw a  żółta ,  ,  „ „ 6*1(
Perłowa najlepsza . . . „ 5*1(
Arab Moeeą najl. aromat. . „ 6 81

Cenniki i taryfa cłowa gratis. 
Ettlinger Sc Co., Hamburg.

Z y g m n n t o w i k a  17, do wynąjaoir 
1 oraz 6 pokoi z ku-koią wielkie, 
obszerne pokoje. Bliższa wiadomość w de 
reu bankowym, Jonasza. Jagiellońska 8 ,

Drukarnia Narodowa Stanisława Maniackiego i Ski — Lwów, ul, Kopernika i. 9.


